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Babinetowa. — Sprawa umowy Riegera z Clam- 
Brtinicem. — Wściekłość Słowa. — List ks. Kra- 


x Kwestja żydowska wywołała w Rumunii 

Ministerjum p. Bratiana 
zachwiało się na swych posadach. Jednakże 
Przywykliśmy już od lat kilku do chwiania się 
“Ko gabinetu; przecież to niema prawie a ra- 
czej od lat kilku nie było ani jednej sesji par- 
amenta rumuńskiego, ażeby nie wybuchła kry- 
Zys, której ofiarą miał tuż-tuż paść gabinet 
Zwykle jednak chmury się roz- 
praszały, naczelnik gabinetu na głowy oponen- 
tów wylewał parę wiader zimnej wody, wszystko 
wracało do dawnego i p. Bratiano nadal rzą- 


W skutek powtarzania się tej corocznej ko- 
medji wyrobiło się w Europie przekonanie, że 
p. Bratiano zrósł się z krzesłem prezydjalnem 
w gabinecie i chyba w wypadku jakimś gwałto- 
wnym, w wstrząśnieniu dominującem aż do pod- 
walin Życia ramuńskiego, da się od niego od- 


Owoż pytanie, czy kwestja żydowska takie- 
Idzie rzecz, 
wiadomo, o to, że artykuł 44 traktatu berlińs 
go nakłada na Rumunię obowiązek równoupra- 
wnienia żydów i od tego równouprawnienia czy- 
niepodległości Rumunii. 
„ Jmczasem równouprawnienie żydów w stosun- 
kach, jakie panują w Rumunii, nie byłoby po- 
stawieniem żydów na równi z Rumunami. ale 
oddaniem Rumunów, zwłaszcza wiejskiej ludno- 
c, w niewolę żydowską. Objaśniać rumuńskie |ra, i przypomina, że czeski klub mężów zaufa- jeszcze przed wejściem. Czas zapomina, kiedy 
Stosunki naszym czytelnikom byłoby zaprawdę | nia d. 18. maja uchwalił, iż niemasz powodu. aby |to hr. Taaffe mówił, i że przytem powoływał 
rzeczą zbyteczną ; musielibyśmy chyba opisywać | posłowie odstąpili od swojej dawnej uchwały co się na tę okoliczność JR! 
0, co się u nas po wsiach dzieje, z tą wszakże |do obesłania Rady państwa, tj. ponowił swoją |b | 
na korzyść Rumunii różnicą, że tam dotąd ży- 
dzi, niemając prawa nabywania własności ziem- 
skiej, nie mogli wyrzucać Rumunów z ich ojeo-|ufania do rokowań z przedstawicielami narodu 
wizny. Ale właśnie równouprawnienie otworzy- 
łoby im do tego drogę. Dlatego też Rumani ani | korony, ale „bez ubliżenia tak historycznej kró- 
słyszeć nie chcą o równouprawnieniu żydów i|lestwa Czech indywidualności i onego autonomii 
wolą, jak powiadają Telegraphul i Romania, ob- | jakoteż wszelkim naszego bytu narodowego pod- 


Był to wniosek większości ; natomiast mniej- 
szość komisji przedłożyła od siebie inny wnio- 
sek, różniący się tem od wniosku większości, że 
gdy większość proponuje nadawać indygenat in- 
dywiduom, mniejszość nadać go proponuje wszy- 
stkim cudzoziemcom (żydom), zrodzonym na te- 
rytorjum rumuńskie, którzy albo w wojsku ru- 
] dyplom z u- 
kończenia szkół rumuńskich, albo wydali w ru- 
muńskiem języku jakąkolwiek książkę ; albo za- 
łożyłi jakiś przemysłowy zakład; albo wreszcie 
są założycielami jakiego dobroczynnego zakładu. 


że w żadnym przedstawiciele narodu 


razie nie przyjmie wniosku większości, a go- | narzucają, żadnych łask 
tów jest przyjąć, nieco wszakże jeszcze bardziej wiednie i godnie przy swo 


zbiorową notą do Rumunii, w której zażądają od 
niej, aby natychmiast przystąpiła do spełnienia 
stypułacji zawartej w artykule 44, traktatu ber- 
lińskiego. 

Nie wiemy na pewne, czy p. Bratiano użył 
tego straszaka, be dowiadujemy się o tem jedy- 
nie z komunikatu zamieszczonego w żydowsko- 
niemieckich dziennikach z polecenia Alliance 
Israelite, Ale to pewna, że postawił kwestję ga- 
binetową. Jak się ta kryzis rozwinie, trudno 
przewidzieć. Że żydzi poruszą wszystkie piekieł 
potęgi, aby nowy a bogaty kraj zdobyć do eks- 
ploatacji, nie ulega wątpliwości. Czy jednak zdo- 
łają przełamać panująca u Rumunów a tak u- 
zasadnioną ku nim nienawiść, to jeszcze wiel- 
kie pytanie. Rumuni, gdy idzie o żydów, mogą 
i p. Bratiana poświęcić. 


Riegerem co do obesłania Rady państwa ią- 
zała się nagle burza. aac mie Brati 
dewszystkiem, że przez kilka dni pisma czeskie 
zgoła nie zaprzeczały temu doniesieniu, a na- 
wet w wątpliwość go nie podały. Nie spełniła 
się nawet zapowiedź Nowej Pressy, że dzienniki 
czeskie z d. 7. bm. zaprzeczą temu doniesieniu, 


jak jak już wczoraj podnieśliśmy. Zaprzeczenie to 


znalazło się dopiero w Pokroku z d. 8. bm., ale 
w żadnem innem piśmie, — a o ile sądzić mo- 
żemy, wywołane zostało wysnutem z owego do- 
niesienia twierdzeniem Nowej Pressy, że „naród 
czeski już wybrał, i stanowisko lokai w służbie 
feudałów przeniósł nad wolne porozumienie się 
z niemiecko-liberalnem stronnictwem.* 


Artykuł Pokroku ma być pióra Zeithamme- 


zeszłoroczną uchwałę nieobsyłania Rady państwa. 
Dalej, że posłowie upoważnili swoich mężów za- 


niemieckiego w Czechach. tudzież z doradcami 


naród czeski li ; i +: 3 
Sa M liczyć i pomoc jego posłów zape 
twarcia Rady państwa, Stosunki są tak pogma- 
trzeba pracy do ich rozwi- 


spodziewać ma w zamian za 
t parlamentarny. „Hr. Taaffe 
— podczas swego ostatniego 
e przekonał się naocznie, że 

czeskiego nikomu się nie 
nie proszą, ale samo- 
ich prawach i żąda- 


Z powodu telegramu w pismach wiedeń 
, I iedeń- 
skich, że hr. Clam-Martinic już się noat z An 


We Lwowie, Piątek dnia 1}. Lipca 1879. 


Wyraźnie w odpoiedzi na powyższą na-|ks. Łopatyńskiego z Komarowa, ks. Laureckiego 


paść Nowej Pressy, a związku z wiadomością 
0 Clam-Martinicu i legerze, pisze Politik: 
„Choćby się nawet d Rieger porozumiał z 
przewódzcą szlachty hitorycznej co do obesła- 
nia Rady państwa, to 'szcze w tem nie byłoby 
lokajstwa — albowiem t szlachta wiernie trzy- 
ma z narodem, wszekiej możliwej autonomii 
dla kraju żąda. Jakiź4 mieliśmy się porozu- 
miewać z Niemcami? j, 18. maja przesłaliśmy 
niemieckim mężom zdłania nasze propozycje. 
Odtąd miesiące upłynęł a odpowiedzi niemamy. 
Kazano nam czekać a do wyborów. Otóż już 
Już przeszło tydzień posłowie są wybrani, a 
Niemcy ani nawet chęj okazali porozumie- 
nia się z nami. Czyżmamy na klęczkach bła- 
gać ? My czekamy.* y 
I tak kończy Polik: „Nie wiemy, czy 1 co 
przewódzcy partji naodowej uchwalili Z, prze- 
wódzcami szlachty awonomistycznej; ale jeżeli 
zawarto umowę, to pwnie taką, która nie t- 
bliża ani interesom tgo kraju 1 mieszkających 
w nim Niemców, ani też interesom ogółu mo- 
narchii; i tylko cynim może lubować się w ta- 
kich napastliwych pdejrzeniach, jakiemi nas 
teraz pisma niemieclie znowu obrzucać zaczy- 
nają. * Raz: 
| Otóż Politik weak nie wyklucza możliwości 
umowy między Clam-4fartinicem a Riegerem,— 
artykuł Pokroku zaś ziprzecza tylko wszelką mo- 
jżliwość, aby ową unowę zawarto bez rękojmi 
dlu Czechów, t. j. > 
to i dane są jnż rękcjgie, I dość dziwną jest 
uwaga Czasu, gdy pig: „Z artykułu Pokroka 
widać, że hr. Taaffe trwa przy swojem pierwo- 
tnem oświadczeniu: me pozą Radą państwa — 
a Czesi żądają koniecznie pewnych koncesyj 


l iż jeszcze nie wie, j 
ędzie skład nowej Rady państwa; zapomina 
dalej, że przed Radą państwa mają się zebrać 
sejmy; i że równocześnie z ową wiadomością 0 
układzie Clam-Martizica z Riegerem Politik i 
półurzędowa Stara Pesse przyniosły tę wiado- 
mość, że rząd wniesie w sejmie czeskim projekt 
zmiany ordynacji wyborczej. 

Otóż godnem jest uwagi -- a Cras pisząc 
ów komentarzyk, już o tem wiedzieć musiał — 
że półurzędowy telegram pragski, podając treść 
artykułu Pokroka, zarazem podniósł: „Wobec 
tego R OAI" że na ostatniem ze- 

raniu ` szlag stdtycznsj u hr. dryka 
Thana Riogor głosówał za R: A Pd 
tralistami, podczas gdy Clam-Martinicowi przy- 
padło postarać się o zmianę krajowej ordynacji 
wyborczej. Dotyczące przedłożenie Poltik już 
zapowiedziała, i w samej rzeczy juź poczynione 
są przygotowania. A zatem wstąpienie Czechów 
do Rady państwa poprzedzą obrady sejmowe.“ 


j Słowo, otrząsnąwszy się z pierwotnego osłu- 
pienia wobec wyniku wyborów z kurji wiejskiej, 
poczyna teraz coraz bardziej szaleć. Grozi kry- 
minałem za gwałty, jakie się działy przy wybo- 
rach, i wzywa, aby dotyczące dowody przesy- 
łano do „Rady russkiej* — samo jednak wątpi 
aby skargi kryminalne utrzymały się. A zatem 
Słowu chodzi tylko o materjał do spotwarzania 
wszystkiego, co ruskie i polskie, przez czas jak 
najdłuższy. Słowo zapomina, że cierpliwość opa- 
danych przezeń ludzi może, ba musi się skoń- 
czyć i pozwać p. Płoszczańskoja przed kratki 
sądowe, — na wściekliznę taką niema innej ra- 
dy. Jakie ma Słowo pojęcie o wolności konsty- 
tucyjnej, choćby austrjackiej, i o kodeksie kar- 
nym, dość powiedzieć, że zdaniem Słowa, aū- 
torów odezwy lwowskiego komitetu centralnego, 


$óli umowa jest zawartą, | 


z'Załukwi i ks. Łękawskiego z Podłęża zdraj- 
cami, a o ks. Popielu, kooperatorze z Pszenicz- 
nik pisze: „Ks. Popielu, w dziejach Rusi zapi- 
sany będzie ten twój postępek; już dzisiaj cała 
Ruś ciebie przeklina, a te łzy, jakiemi z twojej 
przyczyny płaczą wyborcy russcy, padną na 
ciebie!* A to wszystko z powodu, że ks. Popiel 
głosował na pana Zajączkowskiego, a 39 głosów 
przysporzył kniaziowi Puzynie! Przy łzach 
russkich może ka. Popiel spać spokojnie, skoeo 
mu Rusini błogosławią, 

Ciekawy list do wyborców ogłasza w Słowńe 
ks, Krasicki z Dernowa, który upadł w dawnym 
okręgu swoim Brody-Kamionka, — czego się 
przeciwnicy świętojarców nawet Bie spodziewali. 
Cytujemy zeń ustęp przedkońcowy : 

, „Nie złożyłem wam jeszcze sprawozdania z 
mojej czynności poselskiej, Były klub rueskich 
posłów we Wiedniu dokładnie i sumiennie roz- 
bierał ten przedmiot i uchwalił: nie zwoływać 
zebrań wyborców swoich, obawiając się — i to 
słusznie — przytem jakowych zaburzeń, które- 
by niezawodnie były wywołane przes naszych 
przeciwników narodowych i innych złych ladzi, 
A z własnego doświadczenia, choćby tylko przy 
ostatnim wyborze, wiecie, e oni w środkach nie 
przebierają." Nam się zdaje, żeczłonkowie „by- 
łego klubu posłów russkich* obawiali się zabu- 
rzeń nie od owych „przeciwników“, ale od wła- 
snych wyborców. 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Wiedeń d. 8. lipca. 

„ (X) Niewątpliwie jest faktem wielkiej do- 
niosłości wczorajszy wybór w kurji wielkiej wła- 
snoścł Morawy i porażka, jakiej przezeń dozna- 
ło w Bernie stronnictwo nieprzejednanych cen- 
tralistów, Obecność przy wyborach tych pana 
Szmerlinga wotującego £ nieprzejednanymi jest 
epizodem, który dla wyobrażni żywej por ażkę 
tę w nader efektownych a nawet dramatycznych 
przedstawia zarysach. Organa stronnictwa, przy- 
strajające się nazwą „wiernokonstytucyjne* 
przemiłczają wszakże, że na liście, która otrzy- 
mała zwycięztwo przy wyborach. na liście szla- 
chty morawskiej konserwatywnej, skoro tak ta 
lista nazywać się musi w skutek odrzucenia 
kompromisu — znajdują się aż trzy nazwiska i 
dobrych Niemców z narodowości i „wiernokon- 
stytueyjnych” wedle dotychczasowej swej karjery 
Bolitycznej.- Jestto wigo dalej taż sama a 
w przedstawianiu rzeczy, która pragnie kolizję 
posunąć do ostateczności, a sytuację jak moża 
najbardziej zagmatwać. Szczegół ten staje obok 
nwego obliczenia rezultatu wyborów w Czechach: 
„ze wszystkich trzech kurji wybrano 44 


Cze- |na platformie wyborczej, 


Rok XVIII. 


Przedpłate i ogłoszenia prauyjmaję: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar." 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Qaz. 
Nar.* ajencja. pana Adama, Rne Clement, 4, Paris 
prenumeratę zad p. pnłkownik  Raczkow- 
ski, ` Faubourg, Poissonniere B83.; w Wiedniu 
pp. Heasenstein et Vogler, nr, 10 Wallfischgasne. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G. L., Daube et Om. I. Ma- 
ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ont. 
od miejsca objętości jednege wiersza d.obnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę:owane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone, 


teresów materjainych i narodowych.* Drugą wi- 
dzi w oppozycji przeciw rządom hrabiego Taaffe- 
go „ze szlachtą historyczną." Wcale Ją głowa 
nie boli przytem o konstytucję, a rolę oppozy- 
cyjną, do której nawołuje strwożonych, określa 
pytaniem: czy Austrja wytrzyma taką walkę? 
niech nowa partja rządowa odpowie Bobie nato 
pytanie Nam się zdaje, że przez Samo postawie- 
nie takiego pytania, stronnictwo które je sta- 
wia staje się niezdolnem do rządów w Auetrji, 
i na tym teź punkcie i taktyka i rachuby mo- 
gą zawieść nowo-stare stronnictwo centralisty- 
czne. 

Czyż wobec takiej taktyki, może zadziwiać 
uderzanie bezusianne Nowej Pressy na p. Hau- 
snera, za to, że jest Polakiem patrjotą. Jak 
gdyby w mowie swej, która mu sławę parla- 
menterną i nawet łaską Nowej Bressy zjednała, 
nie był powiedział, że „odbudowanie pań- 
stwa Polskiego“ jest myślą przewodnią jego dą: 
żeń politycznych. Wprawdzie inne to były cza- 
sy i'o co innego chodziło. Dziś idzie o to, aby 
wazystkich w cząmbuł: Polaków, Ozechów, kle- 
rykałów, feudałów, autonomistów, konserwaty- 
stów, „wiernokonstytucyjnych* skłonnych do 
kompromisu, wszystkich razem przedstawiać ja: 
ko wrogów czyniących zamach na konstytucję, 
a przez to ściągaąwszy naiwnych i przerażo- 
nych w ściśniętą falango liberalno-niemiecką na 
stanowisko kezwzględnej oppozycji, czekać i pa- 
trzeć „czy Anstrja tę próbę wytrzyma?" — Czyż 
taki pian ma mieć powodzenie |... 

Na drugiem skrzydle anstrjackiem w obo- 
zie narodowym staro-czeskim, coś podobnego się 
odgrywa. Oświadczenia Pokroka płynące z pióra 
p. Zeithammera każą wnioskować, że „czeska 
oppozycja prawno-polityczna* wcale się nie za- 
biera do wstąpienia do Rady państwa, żądając 
wprzódy rękojmi uznania jej żądań. Byłoby to 
zbyt łatwem doprawdy oddaniem pola i zwy- 
cięztwa na niem stronnictwa „nieprzejednanych 
centralistów.* Jeżeli wolno wszakże wniosko- 
wać, nie na podstawie informacji, lecz praw cią- 
żenia sił politycznych, to zdaje nam się, że co- 
kolwiek mówi Pokrok, a nawet p. Rieger, wej- 
ście Czechów do Rady państwa zostało nieod- 
wołalnie zdecydowanem w tej chwili, w której 
kompromis wyborczy w tonie szlachty czeskiej 
stanąż, a szlachta historyczna zobowiązała się 
do- wstąpienia do Rady państwa. Tam dopiero, 
tam w Radzie państwą rozpoczną się walki o 
„prawa.-gwaramcje i. trudności. 

Dia tego teś nie zdaje się, aby manifestacje 
obozu czeskiego , choćby w najbardziej demon- 
stracyjny sposób robione, wstrzymać mogły prze- 
obrażemie sfer rządowych, odpowiednie do rezal- 
tatu wyborów. Przewrócenie czwartego ministra 
przewrócenie dwu- 


;hów a 41 wiernokonstytucyjnych , w delegacji | krotne niejako pana Stremajera w Styrji, czyni 


zatem wybieranej grupami krajów koronnych 
stanie 10 Czechów, drzyjcie więc Węgry, drzyj- 


już to przeobrażenie gabiuetowe nieodzownem. 
Nie o plany przyszłości już tylko chodzi, jakie 


cie wy wszyscy co nie pragniecie rozbijania | W sferach decydujących mogły być robione. Dziś, 


Turcji i przymierza moskiewskiego, 
wydatków itd.!“ 

Tymczasem nie tylko, że owych 10 Czechów 
nie mogłoby decydować o tem wszystkiem W 
delegacji austrjackiej, nietylko, że gdyby decy- 


szalonych już stary porządek rządowy anachronizmem, trze- 
b 


a go nowym zastąpić! 

Dzisiejszy Fremdenblat na podstawie swej 
depeszy z Filipopola donosi, że br. de Ring, fran- 
cuzki członek komisji rumelijskiej otrzymał po- 


dowali, to delegacja węgierska równorzędna zlecenie od swojego rządu, aby przyłączył się do 
nią mogłaby swe solenne a stanowcze weto na|swoich kolegów z Austro- Węgier, Włoch, Anglii 
szalę położyć — ale nadewszystko, i o cow tej|i Niemiec co do zapatrywania się tychże, że 


chwili chodzi, cały rachanek fałszywy, umyślnie | postanowienia Sji Y 
„wierno- |cydowane są obowiązującemi dla gubernatora 


sfałszowany, bo nie 44 Czechów i 41 


komisji większością głosów zde- 


konstytucyjnych“ okaże się w grupie królestwa | Rumelii wyłącznie tylko w kwestji przywołania 


Czech, lecz 44 -Czechów tych, 


którzy dotąd u-|wojsk tureckich. Jak wiadomo, w ostatnim zaj- 


działu nie brali, i 48 Niemców „wiernokonstytu- |ściu wywołanem przez ks. Czeretlewa w łonie 


cyjnych.“ 


komisji, gdy nie chciał brać ndziału w naradach 


Dziś już wprawdzie Nowa Presse otwarcie |tejże, póki ona nie odmieni swojego stanowiska 


wypowiada kogo to ona za wiernokonstytucyj- w tej materji; jeden tyłko francuzki kolega go 
nych uwaza, że tylko nieprzejednanych centra- | popart} który wprawdzie oświadczył, że udział 


rozszerzony, wniosek mniejszości, Nadto użył niach obstają. I tak też p 
podobno p. Bratiano straszaka, Oświadczył po- otwarcia. kampanii parlamentarnej. jeżeli ć 
ufnie członkom Izby, iż otrzymał prywatne do- partja niemiecka, ani rząd sid wę Fies 
niesienie, że gabinety gotują się wystąpić ze'niezbędnych do porozumienia. * zyni kroków 


i pisma, które ją powtórzyły, należało posłać do |listów takimi być poczytuje, i określa drasty-|w naradach wziąść gotów, ale głosu swojego dla 
kryminału na podstawie 8. 802 kodeksu karnego. |cznie cel i nową rolę, jaką stronnietwu denso tychże e mę, poda. Ks. R E wy- 

Stanisławowski korespondent Słowa, roz- | Pierwszy naznączą ona w cofuięciu sięna „bez- |jechał po swej odpowiedzi do Konstantynopola, 
wścieklony upadkiem ks. Zaklińskiego,* zowie | względne stanowisko własnych (niemieckich) in- iad co się stanie. Nowe postanowienie ga- 


ostępować będą aż do 


tak jak ptaszki co śpiewać musz t 

WE 0 
myśl przyjdzie. Jest to PA. Mat oł 
wykształcona lecz oddająca uczucia chaotyczne 


mn 


(49) 


Jedna miłość przez całe życie. 


Ne chody Hryciu 
Na weczernyciu, 
Bo na weczermcy 


skać z ich oczu, gdy patrzą; a gdymówią, słowa cygan niełatwo się zwykł z obcemi bratać, choć 
ich są całe w przenośniach. Ich pochwały wy- karmi tajemną ‘do iik. odrazę i podejrzliwość, 
dałyby się przesadzonemi'w ustach innyeh ładzi, tutaj wyższość miał nad nimi sdn: nieupa- 


z których mikt sobie sprawy zdać nie i i i idni ; ' b chęć do 
ir ) spra umie. Wsie czarownicy. oni nie zdolni powstrzymać swego zapału, oka- ac ich w: wz Jemal 
A Magdusi melodyjne pienia złączone z poezją Kotora dewczyna czarnobrewaja, zują go gwałtownie na wpół dsikiemi krzykami, | w nich Hid alemalo ma i 
Powieść z XVIII. wieku słów w języku ruskim co prawie każdy z przy- Tać czarownycia sprawedływaja... tak jak dzisiejszego ranku, gdy musiałam wraz, tem mz a dziarski niezwyciężony. 
tomnych rozumiał, nie mogły jak w nich obu-|i t, d. a Hiszpan wtórował jej na swej gitarze.|z Agryfiną przebijąć ich tłumy idąc do starosty. (MARO Ai aani chi tradycja a ZET 
przys daić nieanane uczucia. Starosta aż do łez był Na tem się nie skończyło. Musiała jeszcze| Aż strach mię brał — uje SIĘ; = wg Yjakim, co hetmaniąc na Żaporóżu, zadziwiał był 
A. P. poruszony, syn nawet jego już dość podeszłego | śpiewać, gdyż nienasyceni byli jej słuchacze — awej r. M qi Ph in P> od nich, SWĄ walecznością, i cygan choć zdala przypa- 
ma wieku, zimny i mniej uprzejmy niż wszyscy, | śpiewała do wieczora, przerywając to rosmowąj . — Gay, Dymitr. | trywał mu się z gęstwin swego lasa, i powta- 
TOM II. głośne dawał oklaski. Jedna Małajta milczała. | ze starostą, to z, Rzepichą, © « danami niewie” | zalaży, Oto chodai tylko, by ich w tem nsposo- | rzał dzieciom i wnukom co widział lub co był 


jera grać | bieniu co są dzisiaj utrzymać, «odrzekła Magdu- | 


Hiszpan do żywego poruszony, wzniósł kielich | stami. Dostrzegła wreszeia: at d 
sia. A mnie się to rzeczą dość trudną wydaje. 


: i i hwi i wane, Że h 
A Ra T- krzyjek tak aż zatrzęsły się ar yek e my i z janemi cyganami. 


— Vi i wstała więc i wziąwszy 'go za rękę, rzekła: 
er ostat ra tie ze —. Pójdźmy 'do siebie. Nie ma tego a: 4 
— Zaprawdę powiadam wam bracia, rzekł |czemuby końca położyć na URE było. Już 1 
dalej, iż podobne pieśni słyszeć mi się tylko| wam mości starosto pow e cig Ą. 
w Hiszpanii zdarzyło. Słuchając tę niewiastę — Tak nie odejdziecie jednak , rzekł sta- 
zdawało mi się żem wrócił pod te piękne niebo, |ruszek, naszym jest obyczajem, że gdy goście 
gdzie pomarańcze kwitną. Zdawało mi się, Że |pierwszy raz się u nas znajdują, dostają od nas 
w Sewilli jestem, gdzie nasze siostrzyce pieją | upominek. 
tak uroczo, i zadziwiają swemi płąsami. Oh! I kazawszy przynieść drewniane pudełko w 
Fandango! Boski to taniec | „|żelazo okute, wyjął z niego piękny sznur z bur- 
— 1 żona moja, rzekł Dymitr upojony temi |sztynu i włożył go Magdusi na szyi. 
pochwałami, tańcuje cudownie | wprawdzie po — A to od waszej matki, rzekła Rzepicha 
ukraińsku tylko. A kiedy na dworze JW. wo-| szybko przystępując i wcisnęła jej w dłoń coś 
jewody kijowskiego w Tulczynie występowała |zawiniętego w papierze. Spożyjcie to u siebie, 
w menuecie, tak się spodobała synowi woje- |nim udacie się na spoczynek. |. 
wody, że o mało co nie została panią wojewo- „Zmięszana i uradowana temi darami Mag- 
dzicową kijowską. dusia, pożegnała gospodarza, dobrą Rzepichę i 


usłyszał. Chlybnem więc było dla nich przyby- 
r cie do ieh'taboru jednego z Zaporożeów, i to 
Ci, ludzie zawsze chcieć będą czegoś nowego, no- | Szlachcica polskiego, o którego dzielności mówiła 
wych wzruszeń co dzień | Jakże im wystarczyć, | Rzepicha. Wyobrażali sobie, że Dymitr był tam 
| *— Znajdziesz ty na to sposoby | rzekł Dy. | betmanem jak i Zborowski, z niejakiem uszano- 
mitr, boś ty istotnie czarodziejką... Czyś już nie | waniem na niego patrzyli, skłomni-byli go sła- 
podbiła nawet starego starosty ?- Ten piękny | Chać i uczyć się tak jak on umiał wojować. 
sznur bułsztynowych paciorków, tak dużych jak Gdy im rozpowiadał o igrzyskach wojen- 
orzechy, wszakże to dar prawie książęcy. nych, w których brał ndział na Zaporożu, przy- 
— Lecz cóż to mi dała Rzepicha zawinię- szła chęć i cyganom podobne wyprawić igrzy- 
tego w papierze, rzekła Magdusia, przypomina- ska w dzień urodzin starego ich wodza, Więc 
jąc sobie ów dar tajemny. Dymitr układał coś podobnego do tego co był 
Rozwinęła papier, i z wielkiem podziwie- dawniej widział, a wprawiając cyganów, wyma- 
niem znalazłą w nim trzysta tynfów gał od nich posłuszeństwa swoim rozkazom, 
— To więcej aniżeliśmy przez cała Bycić Przywykali tak powoli uważać go jakby swego 
mieli! rzekł Dymitr radośnie, wodza, a że pił z nimi dzielnie, podzielał ocho- 
| — Wiernie uiszcza się ona ze swych obie: | 79 gh, zabawy, ogólnie go- polubili. 
tnie, dodała Magdusia. Zaraz zapłacę tę kupoo- |; „Dnia jednego wpadł do szałasu, gdzie Mag- 
wę, od której tyle nabrałam rzeczy. dusia z Rzepichą rozmawiały, i uradowany opo- 


l (Ciąg dalszy.) 

å U starosty zastała Dymitra rozmawiającego 
JWO bardzo ze wszystkiemi. Było tam kilku 
Zyzp, mięłzy mimi ów Hiszpan, zawsze 
milczący, i syu starosty a ojciec Małajty. Dy- 
uitr aż krzyknął ujrzawszy Magdnsię tak wy- 
ijong, i wszyscy nawet stary starosta oka- 
zali nadzwyczajny podziw. Tak chcę ją zawsze 
Widzieć | rzekła Rzepicha do stojącego obok niej 
niszpana któren oczu z Magdusi nie zwracał. 
bi. t$ istotnie że piękną była. Ona jedna 
iata jak mleko w pośród tych czarnych twa- 
Wydawała się jak bogini Aurora, gdy blas- 
kie Swoim, cienie ziemi rozpędza. Wysmukła 
a głyby łania miała coś tak hardego 
postawie, a przytem tak ujmującego W 
i spojrzeniu, że nie mogła jak serca 


pe ię on z wielkiej misy prażuchy z ku- — To tylko na przeszkodzie stanęło, rzekła | obecnych, i wyszła z Dymitrem. — Bóg dobry, czuwa nad biednemi wiedział im, że dnia tego starosta go pięknym 
T ej mąki, zaprawionej skwarkami. Był Magdnsia śmiejąc się, Że wojewodzie ma lat , — Przedziwny to jednak naród! rzekł Dy: , Dymitr, zsyłając nam poczciwych ludzi, Matki ania Ry darzył. Uśmiechnęła się na,to dwuzna- 
, baran pieczouy, i wędliny. Wszyscy piętnaście, a ja prawie już dwadzieścia liczę. | mitr, gdy weszli do swego mieszkania, uprzejmi, moja zapewne się modli za nas, miejmy więc do- = epicha, a Magdusia rzekła : 


ii omu innemu tylko tobie jednej win- 
msmy tę pomyślność, której doznajemy. Przez 
ciebie znaleźliśmy tu współczucie, przyjaźń i 


brą nadzieję na przyszłość. 
zupełnie nie-| I tak gwarząc zasnęli oboje snem słodkim 
Wpra- i spokojnym. 


gościnni, weseli i hojni, 
! i — Istotnie, dziwni to ludzie, 
zzczął te tańce na swej przygrywać gitarze, podobni do innych, odrzekła Magdusia. 


Otoczyły ją niewiasty prosząc, by koniecz- 
nie tańcowała menueta lub kozaka, a Hiszpan 


U nieprzestawali aden z mężczyzn ; : r i f ; i Jeżli i i . przytułek. Opł zystk twojej ła- 
A x : Wymawiała się jednak Magdusia twierdząc , że |wdzie mało w nich okrzesania, mało gładkości | eżli Magdusia swoją urodą niepospolitą i | sk; Upływamy we wszystko z twojej ta 
a spogląda. mni) RA "Por Oia cznje zbyteczne jeszcze utrudzenie z długiej po- | obejściu, ale za to wiele dobroduszności. Zdają swym czarownym głosem od razu pozyskała że ak, RAS dain się li mojej, od- 


dróży. _, c an się ze szczerem sercem nas przyjmować. Może bie serca ludu, oddającego się pierwszym popę- 
— Więc zaśpiewajcie nam co jeszcze, rzekł|w dłuższym pomiędzy nimi naszym pobycie, dom z żywością i entuzjazmem niepopsutych zu- 
starosta, bo wasz głos i rozwesela i rozczula |ostygną dla nas, oswoiwszy się z tem, co dziś życiem i zbytkami, Dymitr ze swojej strony nie- 


rzekła Rzepicha. Powtórz mężowi twojemu to, 
co ci tylko mówiłam. I bądźcie dobrej myśli 
oboje, ufajcie mi, ja was nie zawiodę! 


[ dat o pięknym głosie Magdusi, wszyscy 
zu i im Eh zaśpiewała. „Zachwyt 0- 
m pełnym został, gdy wzniosłym swym 


zanucił RÓ dumkę. Nikt|serce. Prawdziwą jesteście czarodziejką. „|się im podoba i zbytecznie zachwyca. Ani mi małe zrobił wrażenie na cyganach. Zadziwił i jąc odeszła, a Magdusia zaczęła opo- 
Cyganie i malodyj ie zab — Zrobię to, by was zadowolnić, mości | się nigdy nie śniło, by mój głos, mó śpiew zręcznością na koniu, dzielnością i odwagą. Nie: wiadać l Eara A Ee rag 
zn Todzone mając czucie muzyki Śpiewają | starosto. Nazwaliście mnie czarodziejką, więc|mógł podobny obudzić zapał. Czy uważałeś Dy- długo okazał im wielką znajomość sztuki wojen- (C. d. n.), 


zanucę wam pieśń o czarownicy. 


I zaśpiewała sppną dumkęi 


4 bo {i lecz z natchnienia tylko Śpiewają i 


mitrze, jak oni są dziwni ci cyganie, ich wej- nej; skwapliwie się zbierali i uczyli się od niego 
ej nie mogli by nczynić. Śpiewają 


rżenie gorętsże od innych, ogień adaje sią ,pły- bić na, pałąsze i inne wojskowa igrzyska, „Ci 


pra o - 


"iagtu francuzkiego byłoby o tyle ważnem, że 

tanowisko Moskwy w sprawie rumelijskiej sta- 
łoby się znpełnie odosobnionem. Szkoda tylko, 
że wiadomość Fremdenblattu zdaje się wymagać 
potwierdzenia, 

Teraz okaznje się dla czego Moskwa, która 
sama jedna wstrzymała się od wmięszania się w 
sprawę egipską i byłego chediwe, dziś nagle 
staje po stronie Porty w sprawie odwołania fir- 
mana z 1873 r. normującego niezależność Egiptu, 
a nawet podsyca dumne stanowisko Porty. 
Współcześnie gdy to robi dyplomacja moskiew- 
ska, współcześnie staje ona po stronie mocarstw 
domag jących się komisji międzynarodowej czu- 
wającej nad zobowiązaniami Egiptu — tylko, że 
ta komisja nie tylko skłądałaby się z dwóch 
mocarstw głównie interesowanych, jak chce An- 
glia i Francja, nie tylko ze wszystkich mo- 
carstw jak Niemcy zdają się pojmować, ale że 
ona powinna być komisją ogólną międzynaro- 
dową mocarstw zasiądającą w Stambule, a nie 
w Egipcie, i egzekwującą sułtana a nie wice- 
króla, bo sułtan „pełnym* monarchą Egiptu, 
tak jak też znowu „jego firmany, dodaje dyplo- 
macja moskiewska, dały początek wszystkim za- 
wikłaniom egipskim, bo upoważniły świat do 
wchodzenia w tranzakcje z chediwem.* I na 
takiej to grze nie poznają się w pałacu sułtań- 
skim, a raczej poznawać nie chcą. 


Głosy poznańskie 


o przesilenin ministerjalnem w Berlinie 


Rozbierając przed kilkn dniami 


powody, 
które doprowadziły do 


na osób w gabinecie niemieckim, jakoteż upadek 
stronnictwa narodowo-liberalnego, a przejście 
władzy w ręce liberałów i konserwatystów, nie 
powinno budzić w nas żadnej otuchy i ładzić 
nadzieją, że może odtąd ulży się choć cokol- 
wiek brzemię prześladowania, jakiemu podlega 
narodowość nasza pod rządem pruskim. To samo 
zdanie wypowiadają dzisiaj dwa główne organa ' 
polskie wychodzące w Poznaniu, Dziennik i Ku- 
rjer Poznański, pomimo że pierwszy z nich sto- 
jąc na stanowisku czysto polskiem, ma głównie 
na oku sprawy naszej narodowości, podczas gdy 
drugi, będąc organem partji stańczykowsko-kle- 
rykalnej, sprawy narodowościowe podporządko- 
wuje pod sprawy kościelne. Mimo więc tak ra- 
dykalnej różnicy przekonań, mimo tak diame- 
tralnie przeciwstawnego stanowiska, oba te pis- 
ma zgadzają się jednak ze sobą w ocenieniu 
wartości pa r gabinetowego w Berlinie, 
a zgodność ta ich znosi już wszelką wątpliwość 
eo do charakteru tego przesilenia, i odejmuje 
największym nawet optymistom możność łndze- 
nia się nadzieją, że z pogodzenia się tak sprze- 
cznych żywiołów jak federalisty i katolika Wind- 
horsta z prusofilem, absolutystą i unifikatorem 
Bismarkiem spłynie coś pomyślnego na Niemcy 
w ogóle, a w szczególności na nasze prowincje, 
podległe niemieckiemu berła. 

Oto co pisze Dziennik Posnański: 

„Przesilenie odbywające się obecnie w Ber- 
linie, niema przedewszystkiem tego charakteru. 
jaki miewają zwykłe przesilenia gabinetowe w 
państwach rzeczywiście parlamentarnych. Tam 
za dymisją gabinetu, dostaje dymisją i system, 
jaki ten gabinet reprezentował. W Berlinie zaś, 
gdzie ministrowie są nieodpowiedzialni, gdzie 
rząd stanowi właściwie ks. Bismark, nic podo- 
bnego miejsca mieć nie może, bo nie ten lub 
ów minister ani też wszyscy razem reprezentują 
system rządowy, ale sam ks. kanclerz. On to 
dla przeprowadzenia tego systemu dobiera sobie 
w danej chwili odpowiednie narzędzia i opiera 
się na tem lub owem stronnictwie i on też od- 
prawia te narzędzia, gdy widzi, że dalej są ma 
nieprzydatne. Właściwie więc przesilenia mini- 
sterjalne tutejsze nie znaczą bynajmniej i zna- 
czyć nie mogą, dopóki ks. Bismark jest n steru 
rządu, zmiany systemu, lecz tylko, co najwyżej, 
zmianę metody w dójściu do celu z góry wyt- 
kniętego — a celem tym ścisłe zjednoczenie 
Niemiec pod hegemonią Prus czyli inaczej spra- 
saczenie Niemiec. 

W tym a nie innym też celu opierał się 
książę kanclerz na stronnictwie tak zwanem 
narodowo-liberalnem i z tego stronnictwa dobie- 


rał sobie pomocne narzędzia do parlamentu. I łysać pozorami, uprawniającemi do jakichś na- 


trzeba przyznać, że stronnictwo to, z zaparciem, 
się własnych haseł i zasad — służyło mu wier- 
nie i gorliwie. Ale właśnie zaparcie się to spra-' 


owadzi przesilenia ministerjalne- | stronnictw niemieckich a raczej w ich wpływie 
go w Berlinie, i rozpatrując się w symptoma- |na sprawy rządowe, jak niemniej zmianę, jaka 
tach i warunkach, przy jakich to przesilenie się'się obecnie dokonywa w gabinecie, witamy z 


zrodziło, wypowiedzieliśmy przekonanie, że zmia- | 


dowo-liberalne popierało wszechwiedzę rządu 
kosztem indywidualnej wolności obywateli? — 
nie zliczyć tych wszystkich wypadków. 

żdym względem korzystnie, że stronnictwe to, 


się zasadzie narodowości, idzie na odstawkę, a 


tnie miłujemy narodowość, my, co istotnie mi- 
łujemy wolność ale uczciwie pojętą i uczciwie 
praktykowaną. możemy się tylko cieszyć z u- 


ilińskiego nie odniesie, raczył w końcu przypa- 


wiło, że straciło wszelki wpływ — mir i powa-|do nas zbliżać się Ieznie, postawmy niczem 
gę w narodzie. Ks. kanclerz z właściwą mu by- |niezachwianą wiernó dla kościoła katolickiego. 
strością dostrzegł to — i począł szukać oparcia | Przeciwko borusjauinowi, który i narodowości 
i poparcia w innych stronnictwach, ztąd zwrot|i religii naszej jednergrozi niebezpieczeństwem, 
przedewszystkiem do konserwatywnych a nastę-|stawmy siłę polskieg ducha, opartego na wie- 
pnie kn klerykałom — ztąd konsekwentnie po- |rze ojców. Przeciwk biurokracji zaś stawmy 
trzeba odprawienia narzędzi, które w obecnem |cywilną odwagę ludz co się lada terroryzmem 
stądjum nietylko byłyby bez pożytku ale stano-|zastraszyć nie dadząlecz ufni w słuszność swej 
wiłyby jeszcze niepomierną zawadę do skutecz-|sprawy, i siebie i drgich skutecznie bronić vu- 
nego przeprowadzenia celu, do jakiego dąży. mieją.* 

"Takie wedłag nas ma znaczenie obecne prze- 
silenie, a wobec tego łatwo odgadnąć, że dla 
nas nie ma żadnego znaczenia. Do- 
póki bowiem system obecny istnieje, obojętną 
dla nas rzeczą, czy gabinet pruski składa się z 
tych lub innych osób, boć te czy inne osoby ni- 
czem więcej w nim nie będą, jak tylko wyko- 
nawcami woli i planów ks. kanclerza, Dlatego 
nie sądzimy, aby z odejściem ministrów Ho- 
brechta, Friedenthala a zwłaszcza dr. Falka rze- 
czywista jaka zmiana w systemie praktykowa- 
nym względem nas zajść mogła. Dopóki tak zw. 
kulturkampf się toczy, dopóki nie zajdzie ugo- 
da z Rzymem, na polu Kościelnem pozostanie 
wszystko po dawnemu, choć przypuszczamy, że 
walka ta może być prowadzoną z mniejszą niż 
dotychczas surowością. Na polu zato narodo- 
wem nie spodziewamy się dziś żadnych zmian, 
i sądzimy, że w całem naszem społeczeństwie 
nie ma nikogo, ktoby sobie pod tym względem 
robił jakiebądź nadzieje lub iluzje. A z tem 
wszystkiem przecież zmianę, jaka się dokonywa 
w ustroju stronnictw niemieckich, a raczej w 
ich wpływie na sprawy rządowe, jak niemniej 
zmianę, jaka się obecnie dokonywa w ustroju 


Wybory z kurji yłasności większej. 


Wynik wyboru zkurji własności większej 
przedstawia taki rezuat, iż w zachodniej części 
Galicji na sześć krzseł zostali ponownie wy- 
brani wszyscy dotyckzasowi posłowie, z wy- 
jątkiem dr. Petrowicz, który się stańczykom 
wydał za liberalnym ; we wschodniej zaś części 
Galicji na 14 krzeseł oselskich, wybrano pię- 
ciu dotychczasowych,» dziewięciu nowych. 
Ztych dziewięciu nowch trzech nowych wy- 
brano z powodu, Że fausner z kurji miast, a 
Krzeczunowicz z kurj gmin już poprzednio 0- 
trzymali mandat, resta zaś sześciu zastąpiło 
dawniejszych posłów. 

W ogóle walka wporcza w zachodniej Ga- 
licji toczyła się jedyne w jednym okręgu wy- 
borczym, t. j. w Sądeckem, między stańczykiem 
Skarszewskim, a postępwym kandydatem Kazi- 
mierzem Skrzyńskim. W wschodniej zaś części 
Galicji walką wyborczaodbyła się w kilku okrę- 
gach, a mianowicie: 

w Tarnopolu, dzie JEksc. pan Kazi- 
mierz Grocholski pspieał bardzo gorąco kan- 
dydaturę hr. Antonieg« Golejewskiego przeciw 
należącemu do postępowgo stronnictwa hr. Au- 
gustowi Starzeńskiemu. 3to głosów oddano, co 
dotąd nie bywało w żadym okręgu wyborczym, 
a pan hr. August Starząski otrzymał 54 gło- 
sów przeciw 46, które »adły na hr. Golejew- 
skiego ; 

w Kołomyi, gdziekandydat postępowego 
stronnictwa, dr. praw, Jerzy Krzysztofowicz, 
przy ściślejszem głosowmiu przeszedł dopiero 
przeciw dwom kandydaton, Dawidowi Abraha- 
mowiczowi i Ludomirowi Cieńskiemu , dotych- 
czasowemu posłowi ; 

w Złoczowie, gdze toczyła się walka z 
członkiem czy wiceprezeiem sejmowego klubu 
stańczyków, Apolinarym Jaworskim, dotychcza- 
sowym posłem, a kontrkaidydatem postępowego 
stonnictwa, Tadeuszem Wasilewskim. Zwyciężył 
Apolinary Jaworski, który się należenia do stań- 
czyków wyparł, a zwyciężył jedynie, iż główny 
antagonista Jaworskiego a popieracz Wasilew- 
skiego, Karol Hubicki, nigle swoją kandydaturę 
wysunął i tem Wasilewskiego do odstąpienia od 
kandydowania zniewolił. Pan Hubicki widząc 
jednak potem, że jego kandydatura nie ma ża- 
dnej szansy, cofnął ją i postawił kandydaturę 
Ludwika Skrzyńskiego, która jeszcze więcej u- 
łatwiła zwycięztwo Jawowkiego, gdyż większa 
cząść postępowego stronnictwa w Złoczowskiem 
potępia tak secesję jak i stańczyków. A jednak 
pomimo takiego fatalnego zwichnięcia przez pana 
Hubickiego walki pzeciw reprezentantowi wię- 
kszości delegacyjnej, pan Jaworski na 79 głosu- 
cych otrzymał jedynie 40 głosów, t. j. pół 
głosu nad połowę głosów; 

w Sanoku toczyła się walka na innem 


szczerą radością. Idzie bowiem do dymisji tak 
zwany narodowy liberalizm niemiecki wraz z 
swymi reprezentantami w gabinecie — a idzie 
do dymisji bez najmniejszego za sobą żalu na- 
wet w własnem jego społeczeństwie, a zasłużo- 
ra to kara za przeniewierzenie się i zdradę 
własnych zasad, jakich się dopuścił, wówczas 
gdy posiadał ufność w narodzie a ztąd większość 
i co za tem idzie wpływ na sprawy rządowe. 
Nigdy też i nigdzie zapewne żadne stronnictwo 
nie dopaściło się takiej zdrady własnych zasad, 
nigdy i nigdzie żadne stronnictwo nie sponie- 
wierało tak własnych haseł jak takzwane naro- 
dowo liberalne. Bo czemże — że pominiemy in- 
ne sprawy — jeżeli nie zdradą wolności było 
przyzwelenie na ustawy majowe w całej ich 
rozciągłości i na wszystkie inne późniejsze do- 
datki do tych ustaw? Bo czemże było jeśli nie 
zdradą wolności przyzwolenie na prawo o języ- 
ku urzędowym, wykluczające ze szkoły, z sądu 
i administracji język polski, którym mówi pół- 
trzecia miliona ludności polskiej Prusom podda- 
nj” — Bo czemże było jeśli nie zdradą wol- 
ności zrzeczenie się prawa układania budżetu 
wojskowego i zatwierdzenia go z góry na całe 
siedmiolecie? A przymus świadczenia i podobne 
liczne wypadki, w których stronnictwo narodo- 


Słusznie więc, a dla przyszłości pod ka- 


które frymarczyło wolnością a przeniewierzyło 


Czartoryskiego usunęło te kandydatury i pogo- 
dziło wszystkich. A książę Jerzy Czartoryski 


padku tego stronnictwa, które było negacją na- 
rodowości i wolności, cieszymy się szczerze, bo 
upadek tego mizernego stronnictwa posłuży z 
pewnością w przyszłości za naukę liberałom nie- 
mieckim, że nie wolno pomiatać basłami, które 
się na sztandarze swym wypisuje. Zdrada i 
przeniewierstwo sprowadza tylko, jak to obe- 
cnie widzimy, upadek stronnictwa i pogardę dla 
niego powszechną. * 

Tyle Dziennik Poznański. Natomiast Kurjer 
Poznański wykazawszy w obszernym artykule, 
że kościół żadnych korzyści z przesilenia ber- 


ców chciała jaką znakomitością zastąpić dotych- 
czasowego posła Tomasza Horodyskiego, który 
posłując od lat 18, głosu jeszcze nie wydał z 
siebie, ani w Kole, ani w sejmie, ani w Radzie 
państwa, starając się milczeniem zdobyć sobie 
sławę mądrości. Udano się do komiteta central- 
nego, aby im polecił męża lub mężów, którzyby 
dla swych znakomitych fachowych zdolności, by- 
li bardzo pożyteczni w delegacji. Komitet cen- 
tralny polecił dwóch profesorów uniwersytetu, 
dr. Rittnera Edwarda i dr. Leona Bilińskiego 
Obaj znani są z dzieł swych uczonemu światu 
za granicą. Pierwszy jest pierwszorzędną zna- 
komitością na polu ustawodawstwa cywilnego. 
rzeczywistość i- |Jego dzieło co do ustawodawstwa o małżeństwie 
Przeciwko | uznane przez najznakomitsze powagi za grani- 


mnieć sobie i 0 narodowości naszej, i otóż w 
końcowym ustępie, w którym reasumuje myśli 
całego swego artyknłu, powiada tak: 

„Nie łudzić się nam przeto i nie dosnu ko- 


dziei, ale czuwać należy, gdyż 
naczej się od pozorów przedstawia. 
duchowi protestantyzmu, 
gnionej doskonałości wzory, kiedy tak trudno | wyższego rzędu chyba o jednej kiedy nienawiści 
było coś nowego, nie naśladowanego utworzyć, 


był na wskróś oryginalnym i żadnego z poetów 
nie przypominał, dowodzi w nim samodzielnej 
otegi talentu i wielkiej siły natchnienia. Wśród 
icznego grona współczesnych poetów, Olizarow- 
ski zajmuje wybitne stanowisko. Też same prą- 
dy czasu, też same moralne, narodowe i polity- 
czne czynniki, które grały w duszach jego to- 
warzyszów, rozbrzmiewały i w jego sercu — a 
jednakże pomimo wspólnych cech jednego rodu i 
czasu, jakże inną i różną jest jego poezja od 
pozeji jego towarzyszów. 


Michał Grabowski, niewątpliwie jeden z naj- 


TOMASZ OLIZAROWSKI 


WSPOMNIENIE 


PRZEZ 


AGATONA GILLERA. 


Mejam zdaniem, komu zaraz sypią się 
wieńca laurowe, ten znać, Że diablą butfonadę, 


praystapna, zroznmiałą natychmiast wsaystkim, 


OE: = winy dake ta znakomitszych krytyków, stawiał Olizarowskie- 
bywa styemofé a wiecznością, powo ie |go jako poetę zaraz po Woroniczu, Malczew- 


skim, Boh. Zaleskim i Goszczyńskim i zaliczał 
go do szkoły ukraińskiej, do której oprócz pier- 
wszego należeli wszyscy wyżej wymienieni i 
Aleksander Groza. Ma on z każdym z nich pe- 
wne rodzime, ukraińskie podobieństwo, lecz wy- 
różnia się też znacznie kierunkiem fantazji i 


£ listu Zygmunta Krasińskiogo do Julju- 
asa Biewackiega. 
Z MRzymn 23. Intege 1840. 


Słowa żaze napisał antor Irydiona, 
chcąc Juliuszowi Słowackiemu wytłómaczyć obo- 
ritność, z jaką współcześni przyjmowali utwory 


Zgoła Olizarowski wniknął głębiej jak inni w 
gminną narodowość ukrainską i dlatego przy- 
znajemy, że o krok dalej pracg swojej szkoły 
posunął. “ : 

W dziełach, później pisanych, objął szerszą 
sferę, i ulegając skłonności dramatycznej swego 
talentu, która się już w poematach, sonetach, 
pieśniach wyrażała często nasuwającym się w 
toku wiersza djalogiem, stworzył cały szereg o- 
ryginalnych dramatów. Krytycy powiadają, że 
to niewłaściwe dla niego pole, że jego drama- 
tom brakuje całości i głębszej prawdy psychicz- 
nej. Jesteśmy innego zdania. Olizarowski znał 
dobrze duszę ludzką jako myśliciel, głęboko przy- 
tem pojmował zadanie życia, — był prócz tego pa- 
nem formy. Jeżeli się nie trzymał ślepo danych 
wzorów i warunków scenicznych nie zawsze 
przes (mega to właśnie dlatego, że należał do 
rzędu tych poetów, co przewjdają nowe formy, 
akie „kiedyś przybiorą realne życie", jak po- 


jego jeniuszu. Były to zarazem słowa otuchy i 
przepowiedni. Wieszcze słowa Zygmunta speł- 
niły się, — imię bowiem jego przyjaciela jest 
łzisiaj pokryte blaskiem wiecznej chwały, dzie- 
ła zaś jego muzy, porównane z arcydziełami 
mistrzów powszechnej literatury, cenione są ja- 
ko utwory najszczytniejsze poetyckiego na- 
tehnienia. 

Uuż poetów przechodziło podobne koleje, 
zanim ich pamięć uwieńczono laurami! 


Tomasz Olizarowski niedoczekał się także 
chwały za życia. Jakkolwiek jego utwory nie 
mogą być porównane z arcydziełami wielkiej 
poetycznej trójcy, której był współczesnym, za- 
sługiwały przecież jako dzieła wyższego talen- 
tu na większą chwałę i sympatyczniejsze a go- 
rętsze zainteresowanie się losem autora. Tym- 
czasem Olizarowski w początkach swojego za- 
wodu powitany przez takich znawców pięknej 
literatury jak Józef Kraszewski i Michał Gra- 
bowski, jako wielki talent, później był tak dale- 
te zapomnianym a nawet mało cenionym przez 
wydawców i krytyków tuzinkowych, iż nie mógł 
znaleźć nakładcy dla dzieł, które napisał. A by- 
ły to dzieła niepospolitej wartości, odznaczają- 
ce się pięknością formy i myśli oraz uczuciem 
gorącem a wzniosłem. Już ta sama okoliczność, 
że Olizarorski żwjąc w epoce najwyższego roz- 
kwitu polskiej Ep” kiedy we wszystkich jej 
rodzajach i formach okazywały się nieprześci- 


jego up: 


wiada Krasiński. Dla jego fantazji za ciasne by- 
ły dotychczasowe ramy, więc je rozszerzał i roz- 
sadzał, co mu poczytano za nieumiejętność re- 
gularnego budowania dramatów. Sztuka jak ży- 
cie ciągle się rozwija, i dramata Olizarowskie- 
'go podobnie jak Słowackiego, są nowym sto- 
„pniem owego rozwoju. Należą one do liczby tych 
ldzieł, według których estetycy układać zwykli 
przepisy i teorje sztuki. Rozumowania, epizody- 
czne wywody i zboczenia od przedmiotu, które- 
mi są przepełnione pierwsze jego dramata, ma- 
jące raczej charakter poematów dramatycznych, 
w później pisanych już się nie powtarzają. Poz- 
był się w nich wad dawnych, pomysł w szcze- 
gółach dokładniej przeprowadzał i dramatyczniej 
kończył, tworząc całość lepiej ułożoną pod wzglę- 
dem artystycznym. Charaktery dramatów nie- 
zwykłe kilku słowami dosadnie odznaczał, i w 
akcji je loicznie przeprowadzał. W opisach na- 
tury jest mistrzem. Djalog ma łatwy, krótki a 
treściwy, styl barwisty, jaskrawy a dosadny. 
Język piękny a czysty, aczkolwiek lubił archa- 
izmy i prowincjonalizmy wołyńskie wprowadzać 
do piśmiennej mowy. Pomysłów miał obfitość, a 
zawsze były świeże i nowe. Treść do nich brał 
z historji, z życia towarzyskiego lub z nadzmy- 
słowego świata wierzeń ludowych, w których 
istoty fantazyjne wyobrażają ludzkie namiętno- 
ści lub siły przyrody. Sytnacje traiczne, które 
czynią głębsze wrażenie, =». się mu w akcji 
DASU 


formą natchnienia. „W rzędzie inszych naszych 
poetów, pisze M. Grabowski, Olisarowski ma 
fizjognomię osobną; cechy jego poetyckiego ge- 
niuszu sa: Śmiałość, świetność, nadewszystko | 
życie. Jak ten posiadacz czarodziejskiej piszczał- 
ki, który zmuszał wszystko ruszać się, tańczyć, 
Olizarowski wszystkiemu około siebie każe żyć, 
każe mieć duszę. Przymiot niepospolity 1 nie- 
drobny.* Spostrzeżenie to bardzo trafne. Obło- 
ki, chmury, wiatr, drzewa, wszystkie przedmio- 
ty organicznej i nieorganicznej natury, nawet 
sprzęty domowe, pod okiem jego imaginacji zda- 
wały się mieć duszę. 

„Zmysłów potęga od wiary zależy. 

Ten tylko widzi i słyszy kto wierzy." 

Olizarowski wierzył i dlatego wszystkie 
widome i niewidome siły natury, zlewają się w 
w jedną harmonijną całość z człó- 
wiekiem I w związku z nim działają. Jak nie- 
myślącą naturę poruszać i ożywiać umiał, tak 
też blizko tej natnry postawiony lud wiejski 
nmiał przedstawiać w blasku poetycznej poświa- 
ty. „Za sprawą tego poety, pisze Grabowski w 
innem miejsca „Literatury i Krytyki“, zajrze- 
liśmy w przyrodę powszedniego bytu ludu ukra- 
ińskiego, kiedy dotąd znaliśmy tylko poetyczność 
miejscowości ukraińskiej lab poetyczność jej hi- 
storycznych wspomnień; ujrzeliśmy jego oby- 
czaje, fizjonomie różnego wieku 1 stana, grę 
moralnych skłonności; dotąd zaś w obrazach 


liński na połu ekonomii politycznej wydał kilka 
dzieł ważnych, cenionych za granicą. Kółko wy- 
borców zaleszczyckich postawiło więc kandyda- 
turę dr. Rittnera, ale zaściankowe względy są- 
siedzkie i kuzynowstwa przemogły. I wiecznie 


milczący p. Tomasz Horodyski wyszedł z urny! 
Najciekawszy jest wybór w Żółkwi, zkąd 
przez lat 18 posłuje dr. Jan Czajkowski. Wy- 


brano tam dr. Juliana Czerkawskiego, a tele- 
gram od wyborców do Czasu wysłany opiewa : 

ółkiew d. 9 lipca. Dając wyraz uznania 
dla sejmu i Koła polskiego w Wiedniu wybra- 
liśmy jednogłośnie dr. Juliana Czerkawskiego. 

Z tego telegramu wypływa, że przekonania, 
których bronił dr. Czerkawski Julian przed wy- 
borcami Ilwowskimi, a na które wyborcy nie zga- 
dzali się i zniewohli go do złożenia mandatu, 
były przekonaniami sejmu i Koła polskiego w 
Wiedniu ! 

Dr. Czerkawski Julian wystąpił na zgroma- 
dzeniu wyborców z argumentacją, że wprawdzie 
był z początku za podniesieniem sprawy polskiej 
z powodu sprawy wschodniej, i sam odnośne 
wnioski stawiał% z którymi pozostał w mniej- 
szości, jednakowo później przyszedł do przeko- 
nania, że nie powinno się w Wiedniu sprawy 
polskiej podnosić! 

Zgromadzenie wyborców lwowskich nie po- 
dzielało tego zdania, i dało mu wotum nieu- 
fności. 

Większość delegacyjna zóczęła raz po raz 
podnosić sprawę polską, jak to wszyscy człon- 
kowie większości w sprawozdaniach swych pod- 
noszą. i na karb zasługi swej piszą, zaprzecza- 
jąc, — ażeby delegacja zaniedbywała tego obo- 
wiązku (Dunajewski w Sączu, Chrzanowski w 
Krakowie, Kozłowski w Przemyśla itł.), więc 
delegacja sama wypiera się tego przekonania, 
które dr. Czerkawski Julian na zgromadzeniu 
wyborców głosił. 

Wysoce zaś na Gazecie Lwowskiej wykształ- 
ceni politycznie wyborcy żółkiewscy z panem 
Polanowskim na czele, twierdzą wbrew przeci- 
wnie, że i sejm i Koło polskie w Wiedniu było 
przekonania tego samego co p. Julian Czerkaw- 
ski, iż nie należy w Wiedniu sprawy polskiej 
poruszać, i w dowód uznania z tego powodu sej- 
mn i wiedeńskiego Koła polskiego wybierają je- 
dnogłośnie przedstawiciela tej idei do Rady pań- 
stwa! 

O Beocjo galicyjska ! 

Brzeżańscy wyborcy w przeszłym roku gdy 
dr. Julian Czerkawski starał się o mandat, dali 
mu odprawę oburzeni, iż chciał ich względy po 
zyskać, rzucając kość niezgody między inteli- 
gencję miejską i wiejską, przedstawiając, że mia- 
sta dążą do powstania dla osobistych korzyści, 
bo szlachta daje pieniądze na powstania, a mia- 
sta te pieniądze absorbują! Żółkiewscy wybor- 
cy zaś są przekonania, odrzuconego przez wy- 
boreów lwowskich, iż w Wiedniu nie powinno 
się było podnosić sprawy polskiej, i za przekona- 
nie, iż miasta dążą do powstania w chęci wy- 
zyskiwania szlachty, odrzucone przez wyborców 
brzeżańskich — wybierają do Rady państwa. 


Wybory. 
1. Kraków: Głosujących 36. Leon Chrza- 


nowski 36. 
2. Wadowice: (Biała-Żywiec-Myślenice). 


głosujących 24. Wybrany Władysław Haller je- 


raczej traci swe polityczne znaczenie i obraca |polu, ale zawsze przeciw polityce większości de- 
z isto- |legacyjiej. Było plyciu Kaudydatów miejscowych. ; Unugiośnlie. 
nO my przeca kiptego pontoz Escono Ale postawienie kandydatury księcia Jerzego | 


3. Bochnia: (Wieliczka-Brzesko). Gīosują- 
cych 71. Wybrany Henryk br. Konopka 38 gło- 


t jsami. Kontrkandydat Władysław Pęgowski otrzy- 

złożył był mandat do Rady państwa z powodu, mał 33 głosów. 

iż nie podzielał polityki większości delegacyjnej, | 

akomodującej się ministerstwu centralistycznemu; kowski 42, Józef Stojałowski 1. 
W Zaleszczykach część jedna wybor-| 


4. Tarnów: Głosnjących 43. Edward Dzwon- 


5. Nowy-Sącz: (Jasło-Grybów-Limanowa- 
|Nowy Targ-Gorlice). Głosujących 82. Wybrany 
„Faustyn Zuk-Skarzewski 51 głosami. Kontrkan- 
| dydat Kazimierz Skrzyński otrzymał 29 głosów. 

6. Rzeszów:  (Kolbnszowa-Nisko-Łańcut- 
Tarnobrzeg-Ropczyce). Głosujących 50. Wy- 
brany ksiądz Ludwik Ruczka jednogłośnie. 

7. Przemyśl: Głosujących 39, Zygmunt 
' Kozłowski 38, ks. Jerzy Czartoryski 1. 

8. Sanok: (Dobromil-Lisko-Brzozów-Kros- 
no). Głosujących 73. Wybrany książę Jerzy 
Czartoryski jednogłośnie. 
| 9. Sambor : Głosujących 29, Ludwik 
Skrzyński 29. 

10. Jaworów-Mościska : 
Wybrany Seweryn Smarzewski. 


11. Żołkiew: Głosujących 38. Dr. Jalian 


Głosujących 32. 


który w innej szacie! cą za najlepsze z dotąd istniejących. Dr. Bi- Czerkawski 38; 33 wyborców, przeciwnych kan-|ciąg z pakietu listów jego. 


Najlepsze dramata Olizarowskiego pozostały 


do panującego nad sobą plemienia mowa była. | w rękopiśmie. Nie wszystkie są jednakowej war- 


tości, miernych atoli niema pomiędzy niemi. Nie 


drukował ich, bo jak wspominałem już, nie mógł | przepisywaniem akt urzędowych i obcych 
pisów, niź sznkać uznania i sławy w społecz 7 
stwie, które oślepło dla ideałów i zachwyca % i 
łego talentu dla pozyskania sobie edytorów i dy-' brudnym naturalizmem komedjopisarzy  frab' 

rektorów. Otoczyła go obojętność i zapomnienie | cuskich. | 


znaleźć nakładców, gardził zaś reklamą i stara- 
niem, jakiego pospolicie używają autorowie ma- 


w ciszy klasztornej zakładu weteranów Św. Ka- 
zimierza. Tam atoli ciągle pracował, aż do zgo- 
nu nie składając pióra, nigdy nikogo nie pro- 
sząc, ażeby go przypomniał publiczności. 

Razu pewnego posłał jeden z dramatów swo- 
ich na konkurs dramatyczny do Krakowa. Ko- 
misja konkursowa uznała „Rogniedę* za najlep- 
szy z dramatów nadesłanych, i przyznała mu 
drugą nagrodę, w liście zaś do poety napisanym 
zażądała, ażeby dla przedstawienia go na scenie 
porobił pewne przez nią oznaczone zmiany i 
skrócenia. Olizarowski czuł się i słusznie obra- 
żonym, i ażeby na przyszłość nie spotykać się 
z radami i naukami zarozamiałych, a często ża- 
dnego powołania i kwalifikacji, odpowiednich do 
wyrokowania o dziełach sztuki niemających sę- 
dziów, zaniechał ubliżającego godności poety 
współubiegania się na konkursach. Zamiast od- 
powiedzi napisał poemacik satyryczny „Zemsta 
Rogniedy* ; w którym mści się na sędziach i na 
krytyku pisma warszawskiego Æcho. Ten kry- 
tyk nieznalazłszy w „Rogniedzie* scen dwuzna- 
cznych, przypominających moralność Dumasa sy- 
na i offenbachowskiej wesołości, ostro skryty- 
kował przedstawiony w Krakowie dramat, i O- 
Ia: WSAJRBQ nazwał „najnudniejszym z poe- 

w. 
Poemacik „Zemsta Rogniedy" nie był dru- 
kowanym. Oto charakterystyczny jego ustęp : 
„O! moja nieszczęśliwa, lepiej było tobie 
W ośmiowiekowym cichym i głębokim grobie. 
Temużem cię ożywił w Świecie sztuki boskim, 
Ażebyś znów umarła w teatrze krakowskim! 
Cyferblatów, strychulców i desek ofiaro, 
Spoczywaj trupem sztuki , lub mścicielską 
[marą 
Stań się dla tych, co ciebie z wartości odarli, 
I powtórnie zabili i sami pomarli. 
W tym żywym Świecie sztuki, gdzie jest boskie 
(tchnienie, 
Gdzie uroki swe tworzą czułość i marzenie, 
Oni chcą bez czułości i bez marzeń tworzyć: 
Umorzyli poezję, sztukę chcą umorzyć ! 
Na nich mścij się ty córko mojego marzenia, 
W duchu moim poczęta od boskiego tchnienia 


dydaturze Juliana Czerzawskiego cofnęło się od 
głosowania. 

12. Lwów: Głosujących 25. Oswald Bart- 
mański 16, Dawid Abrahamowicz 8, Dr. Leon 
Biliński 1. 

13. Złoczów : Głosujących 79. Apolinary 
Jaworski 40, Ludwik Skrzyński 33, Tadeusz 
Wasilewski 6. 

14. Brzeżany: Głosujących 41, Alfons Czaj- 
kowski 40. 

15. Rohatyn: Głosujących 40. Ks. Jerzy 
Czartoryski 26, Ludwik Skrzyński 13 głosów. 

16. Stryj: Głosujących 35. Apolinary Hop- 
den 18, Oswald Bartmański 17. 

17. Stanisławów: Głosujących 39. Wojciech 
hr. Dzieduszycki 38, Eustachy Rylski 1. 

18. Zaleszczyki : (Borszczów - Husiatyn- 
Czortków). Głosujących 34. Wybrany Tomasz 
Horodyski 21 głosami. Kontrkandydat dr. Ed- 
ward Rittner otrzymał 13 głosów. 

19. Tarnopol: Głosujących 100. Hrabia 
August Starzenski otrzymał 54 głosów przeciw 
Antoniemu hr. Golejewskiemu, który popierany 
gorąco przez p. Grocholskiego otrzymał 46 gło- 
SÓW. à 

20. Kołomyja: (Horodenka-Sniatyn-Kos- 
sów-Nadwórna). W pierwszem głosowaniu było 
65 głosujących. Dr. Mikołaj Krzysztofowicz o0- 
trzymał 29 głosów, Ludomir Cieński 22, Dawid 
Abrahamowicz 12 a Antoni hr. Golejewski 2. 

Ponieważ żaden kandydat nie otrzymał 
bezwzględnej większości głosów, zarządzono wy- 
bór ściślejszy, w którym oddano 62 głosów. 
Wybrany został kandydat postępowego stron- 
nictwa, dr. praw, Mikołaj Krzysztofowicz 37 
głosami. Kontrkandydat Ludomir Cieński otrzy- 
mał 25 głosów. 


Z Izby sądowej. 
Lwów 10. lipca. (Towars. kredytowe miejskie.) 


Księga błękitna, z której przytoczyliśmy 
wczoraj wyjątki, nie kończy się na tem. Jest 
tam list niejakiego Manaszewicza, dyrektora ban- 
ku wileńskiego, który Straussowi odpisuje nie- 
zbyt pochlebme o towarzystwie lwowskim, a za- 
tem i na Litwę zła sława zakładu doszła ja- 
kimś sposobem. Dnia 16. listopada 1876, a za- 
tem na półtora rokn przed „zamknięciem budy“ 
Pini siedzący w Wiedniu, w przystępie melan- 
cholii pisze do Sadowskiego o potrzebie zakon- 
czenia tragedji, i ratowania honoru, na ażonego 
na niebezpieczeństwo skompromitowani się. 

Prokurator do Piniego: A co, widzisz pan— 
jakto rozsądnie napisano, a mimo to ciągnęliś- 
cie dalej. 

Na wniosek dr. Gottlieba uchwalił trybu- 
nał skonfrontować pp. Jackowskiego, Glasa 1 
Zuckra co do szczegółu już przedtem nadmienio" 
nego, że Pini i Sadowski radzili się tych pa* 
nów, czy należy likwidować lub konkurs otwie” | 
rać, a prawnicy oświadczyli się przeciwko tej 
konieczności. 

Z kunfrontacji okazało się, że Zucker i Jae- 
kowski przemawiali za likwidacją, bo będzie 
„óle“; konkurs jednak uważali za nieusprawie” 
dliwiony. Dyrektorowie mieli ciągłe nadzieje po” 
myślnego obrotu rzeczy. Pini pisał nawet raf 
do Zuckera, że „przyjedzie z Wiednia z pie 
niędzmi.* W trwodze jednak o rezultaty wywi” 
dów, dodaje w tym samym liście: „Us 7 
dobrze Poznera (dyrektora filii zakładu kređyto 
Wegu dla NANQIU 1 jrwwieywiaj -i bandei i 
czny. Trzeba także obrobić starego Breuera | 
Bodyńskiego.* Na początku r. 1877 przed wal- 
nem zgromadzeniem juź płatność kuponów mu- 
siała być nieregularną. Pini pisze bowiem z Wie” 
dnia do Sadowskiego: „Zapłaćcie kupony. Na 
giełdzie komisarz rządowy zwracał na to mí 
uwagę.“ Było to w tej porze, gdy się kroił 127 
teres lombardowy z bankierem Garivoglio, 
którym z listu Piniego dowiadujemy się: „0% 
rivoglio jest w dobrych stosunkach z Ziemia 
kowskim, który mu wiele winien.* 

Odczytano dalej kilkanaście protokołów 
przedsiębranych z różnymi kupcami i finans 
stami w Wiedniu na świadectwo, kto są Ari 
stein, Ertl i Strauss. Ertl, były kupiec hart" 
burgski, według tycn z-zaań ma do czynieniś 
ze wszystkiemi prawie asekuracjami. Interwó' 
niował on między innemi także w interesa 
asekuracyjnych zmarłej» oryginała Mieczysłś” 
wa Potockiego. Interesa robi najczęściej współ” 
nie ze Straussem. Na dowód stosunków tego 6 
statniego w świecie finansowym, odczytano wj” 
Wynika z tej ko 


Cichy i skromny widząc się niezrozumi£ 
nym, postanowił nie występować publicznić 
Wolał zarabiać grosz potrzebny mu do ġ 


którego dzieła byłyby każdej nietylko RAJ 
literatury ozdobą, został na starość kopi 
przepisywaczem akt. 
obrazić boleśniejszą i traiczniejszą dla poety 
tuację. A jednak -— nie skarzył się na swe 
łożenie. Nie poszedł kłaniać się i schlebiać f 
komu. Nie straciwszy miłości i ufności do luć 
przyjął los przykry zapoznanego poety z 
chrzescianskiem poddaniem się, które charak” 
ryzuje szlachetne dusze. 


zapomnianym duma, będąca wielkością czło 
ka; jest spokój pełen godności i błogosław 


ręke | 


Poeta obdarzony samodzielną siłą twó 


sta | 
pY 


tet 


Zaiste, trudno sobie 


Jest w tym starcu osamotnionym i prad 


stwa wewnętrznego, jaki bywa udział pół 
co spełnili dobrze swój obowiązek i wiedzą *,. 
grób ich pokryje się wdzięcznym, nigdy nie” 
dnącym kwiatem nieśmiertelności. Jakoż, p 
szłość odda mu hojnie zapomnienie i zaniedh 
nie współczesnych. Nazwisko Olizarowskiego >>| 
zostanie pomiędzy imionami świetnemi w H% 
raturze naszej, dzieła zaś jego będą kiedyś i 
gały do teatru liczną publiczność, umiejąca “S 
nić prawdziwą piękność i zachwycać się 9 73 
skiem czystego ideału. A i; 
Pomiędzy świstkami zapisanemi, jakie 
nim pozostały, jest kartka z następu 
wierszem : 
„Błogosławieni, którzy cierpią wiele.“ 
Wyrzekłeś Ojcze przez Syna w kościele. 
Gdy więc przed twoim stanę trybunałem, ! 
Wyrzeknę tylko to słowo: cierpiałem brel A 
A Ty zdjąć każesz ze mnie grzechów., $ 
I razem z ciałem wyrzucisz na ziemię: 
Wyrzucisz ze mnie wszystką myśl 0 Ciele £i 
I ducha mego | = w oztin yê 4 
Gdzie mnie pieśń jmie ME) 
p przyj | | [głosach 
„Błogosławieni, którzy cierpią wiele. 
(C. da.) 


j 


respondencji, że jestto ajent, który pośredniczy 
w sprzedażach dóbr, kopalń itp. tudzież w do- 
starczaniu pieniędzy na przeróżne przedsiębior- 
stwa w krociowych i milionowych kwotach. Pro- 
wizje ofiarowane mu wynoszą 5000 —100.000 gld. 
lub procentowo 2—3—-10%,. Sam Oksza Orze- 
chowski w r. 1876 ofiarował mu 20.000 gld. fa- 
ktornego za sprzedaż swoich dóbr wołyńskich 
Minasiewiczowi (Manassewiczowi) z Wilna. W 
interesach tego rodzaju koresponduje Strauss z 
Londynem, Manchester, Liverpool, Kairo itp. Po 
odczytaniu powstaje Strauss 1 oświadcza, że w 
chwili aresztowania miał napięty interes około 
dostarczenia 20 milionów gld. na budowę kolei 
przez Vlara-Pass, przyczem patrzyła mu się 
prowizja 500.000 gld. j 

Stosunki Arnsteina przedstawione są w 
skromniejszych rozmiarach, ale miewa on także 
interesa, przy których zarabia 5—10'/, prowizji. 

Co do Spitzera, to z przedłożonych rachun- 
ków wypływa, że zapłacił on różnym dzienni- 
kom 11.226 gld. za inseraty. Dyrekcja I. kasy 
oszczędności w Austrji, tudzież Towarzystwo 
Anker i banku „Creditanstalt fúr Handel und 
Gewerbe* wydały mu bardzo zaszczytne świa- 
dectwo co do działalności dziennikarskiej w tej 
mierze. E 

Przewodniczący skonstatował następnie Z 
aktów dyscyplinarnych lwowskiej Izby adwoka- 
ckiej niektóre szczegóły, dotyczące zarządu se: 
kwestryjnego dóbr Łówcza i masy Ai 
Pasynkowskich przez dr. Czemeryńskiego. Co do 

' administracji masy PRETO COW H to"sprawa 
toczy się jeszcze w zie. y 
j gts wiedeńskiej Izby giełdowej charak- 
teryzuje konsortów jako „kwalifikowanych do 
pośredniczenia w większych interesach finanso- 
wych.“ Niższo-austrjacka Izba handlowo-prze- 
mysłowa donosi, że Arnstein był bądź człon- 
kiem Rad zawiadowczych, bądź dyrektorem, 
bądź likwidatorem kilku przedkrachowych przed- 
siębiorstw finansowych, a obecnie ma firmę 
mę protokołowaną handlu komisowego; Strauss 
zwany w Wiedniu powszechnie „konzulem“ nie 
posiada w Austrji exequatur. — Tytuł ten przy- 
sługiwał mu przed laty, gdy był konzulem ar- 
gentyńskiej Rpltej we Frankfurcie — trudni się 
pośrednictwami w znaczniejszych” interesach fi- 
nansowych. — Ertl były kupiec z Hamburga 
jest zięciem i teściem znakomitych finansistów, 
i uchodzi za majętnego. Wszyscy trzej nie są 
wprawdzie samodzielnymi finansistami, ale po- 
średniczą w interesach, mają liczne związki w 
państwie av trjackiem i za granicą. Izba dodaje 
w swej odezwie na końcu: „Gdyby papiery To- 
warzystwa kredytowego miejskiego nabrały by- 
ły wziętości, natenczas przy patronizacji wie- 
denskiego zakładu eskontowego można było zła- 
twością sprzedać ich za 2 miliony. Opcja zaś 
dalszych milionów była tylko prawem a nie o- 
bowiązkiem konsortów.* 

Również korzystną dla; oskarżonych Wiedeń- 
czyków jest nota policyjna. Mieni ich Indźmi zamo- 
źnemi, i mającemi stosnnki. Arnstein zostaje nawet 
w stosunkach z ks. Karolem Jabłonowskim. Spitzer 
był dawniej właścicielem drukarni i redaktorem 
Wiener Geschdfte-Ztg., miewa związki ze znanymi 
w Wiedniu rewolwerzystami, grał na giełdzie, ale 
uczynił zadość wszystkim swoim zobowiązaniom i 
liczyć go można obecnie jeszcze na 20—40.000 
majątku. 

Spitzer oświadcza na to: „Będąc zastępcą 
dziennikarskim kilku zakładów finansowych muszę 
zostawać w stosunkach z rewolwerzystami, aby 
módz słweeennie zapobiegać ich szkodliwej działal- 
ności. „Ztąd też nazwane go w tych sferach „Be- 
schwiehtigungshofrath*. 

Świadectwa Ertla z Hamburga są najpiękniej- 
sze, jakich sobie tylko knpiec życzyć może. Kilka- 
naście pierwszorzędnych firm tamtejszych, tndzież 
sam senat hanzeatyckiej stolicy wyrażają się Z 8za- 
cunkiem o nim. W r. 1870 podczas wojny francu- 
zkiej popadł był w niewypłacalność i oddał cały 
majątek do rozporządzenia wierzycieli, którzy go 
sami mianowali zawiadowcą. 

Wyciąg registratnry karnej w Wiednin wspo- 
mina tylko o Arnsteinie i Spitzerze, Pierwszy miał 
procesik o krydę lekkomyślną, drugi był parę razy 
pociągany do odpowiedzialności za oszustwo, ale 
procesa te dla braku istoty czynn zastanowiono. 
Policja lwowska, ekspozytnra policyjna w Podwo- 
łoczyskach i policja wrocławska donoszą o stosun- 
kach majątkowych Sadowskiego, którego rodzina 
znajduje się w Podwołoczyskach w bardzo kryty. 
cznem położeniu. Niemniej opłakane jest położenie 
Piniego, który ma żonę z kilkorgiem dzieci. 

Przed zamknięciem rozprawy dowodowej zło- 
żył Czemeryński do aktów statut Towarzystwa 
kredytowo-zaliczkowego w Szczecinie na dowód, że 
zdanie p. Zgórskiego, który uznał niestosowność 
zajmywania się sprawami hipotecznemi dla Towa- 
rzystw z nieograniczoną poręką — jest niesłuszne. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 
Dnia 10. lipca. 


+ w ciągu następnych dni mają być następne 
sztuki w teatrze hr. Skarbka przedstawione: „Chcę 
sobie pohulać*, krotochwila ze śpiewkami w 
4ch aktach z niem. Nestroya; „Stary piechur 
isyn jego huzar*, dawno już niegrany obraz 
ludowy ze śpiewami i tańcami w 3 aktach z węg. 
p. Szigeli, z muzyką Bognara; „Dziewczyna 
i dama“, dramat w Ściu aktach Józ. Korzeniow- 
skiego; „Sztuka przypodobania się*, wo- 
dwil w 3ch aktach z franc. z panią Zimajer w roli 
tytułowej Vicomta de Letouriere; „Zagroda Sob- 
kowa“, dramat ludowy w belu odsł. ze śpiewami, 
przerobiony p. Błotnickiego; „Karpaccy Gó- 
rale", dramat ludowy w Sciu aktach Józ. Korze- 
niowskiego. — W razie pogody przedstawienia w 
sobotę i w niedzielę odbędą się w teatrze letnim 
na Strzelnicy, | 

* Popis uczniów głnchoniemych koncesjonowanej 
szkoły żydowskiej pod kierunkiem J. Bardacha, od- 
będzie się w niedzielę] 13. lipca o godz. 9. przed 
południem w II izrael. szkole przy nl. Wekslar- 
skiej 1. 47 (za Zbrojownią). 


" W ostatnim tygodninywe wszystkich żeńskich 
zakładach wychowawczych odbyły się doroczne po- 
pisy- Zakład pani Horoszkiewiczowej po- 
dlegnie od przyszłego kursu o tyle zmianie, że na- 
uka udzielaną będzie tylko pensjonarkom, gdyż w 
życie wchodząca szkoła żeńska wydziałowa daje 
sposobność miejskim dzieciom korzystać z udziela- 
nej tam nauki, U pani Boberskiej odbył się 
równocześnie z popisem jubileusz 30-letni tego za- 
kładn, który przyznać musimy wydał liczny zastęp 
pięknie wychowanych panienek, które później w ży- 
ciu famitijnem dały dowody, iż ziarno patrjotyzmu 
i moralności pielęgnowane w tym zakładzie zeszło 
plonem obfitym. Nareszcie u p. Niedziałkow- 
skiej popis wypadł ku zadowoleniu rodziców, 
którzy w zupełności uznają dobry kierunek i metodę 
tak pod względem naukowym jak i wychowawczym. 

~ Informacja dla nczestników XIII. walnego 
zgromadzenia Towarzystwa pedagogicznego w Bro- 
dach 21., 22. i 28. lipca b. r. 

1. Dnia 20. bm. o godzinie 4. popołudniu i 
21. bm, o godzinie 4, rano będą członkowie sek- 


cji kwaterunkowej oznaczeni kokardą białą przy 3 
stołach na peronie kolejowego dworca wydawali 
karty na pomieszkanie i bilety na dwa obiady, tu- 
dzież karty na wspólny obiad pożegnalny. Przy 
stole zaznaczonym chorągiewką czerwoną otrzyma- 
ją karty członkowie z nazwiskami od A aż włą- 
cznie do M, przy stole zaznaczonym chorągiewką 
niebieską od N do włącznie Z, a przy stole zazna- 
czonym chorągiewką białą, panie, 

2. Tym szanownym członkom, którzy nie ko- 
leją przyjadą, udzieli Tego wszystkiego biure infor- 
macyjne w zabudowaniu Rady miejskiej na strażnicy 
straży ogniowej. w. 

3. Dnia 21. bm. o godzinie 8'/, rano odbędzie 
się nabożeństwo równocześnie w kościele rz. kat., 
gr. kat. i w synagodze. 

4. Po nabożeństwie udadzą się uczestnicy zgro- 
madzenia do sali Towarzystwa muzycznego, gdzie 
się posiedzenie rozpocznie. 

5. Zarząd kasyna urzędników, kupieckiego i 
mieszczańskiego otwiera gościnnie lokalności swoje 
dla uczestników zjazdu. 

6. Komitet miejscowy zamierzając uprzyjemnić 
nczestnikom zjazdu pobyt w Brodach, urządza dnia 
21. b. m. 0 godz. 5'/, wieczorem wycieczkę do 
miejscowości na Starych, Brodach gdzie się urodził 
nasz powieściopisarz Józef Korzeniow ski, aby 
ją uroczyście zaznaczyć wmurowaniem płyty pamią- 
tkowej — zkął się zgromadzenie uda na festyn 
urządzony na Ostrowczyku. 

7. Dnia 22. b. m. wieczorem o godz. 5'/, bę- 
dzie wycieezka do królikarni I. galie, Towarzystwa 
akcyjnego chowu królików pod zarządem Wgo Po- 
piela — obok dworca kolei żelaznej — o godzinie 
7'/, wieczorem koncert i teatr w sali Towarzystwa 
muzycznego. 

8. Dnia 23, b. m. po zakończeniu posiedzeń 
odbędzie się uroczyste założenie kamienia węgiel- 
nego pod nowy budynek gimnazjalny, poczem, na- 
stąpi objad wspólny. 

9. Dnia 24. b. m. o godz. 8. rano odjazd za- 
pisanych członków na wycieczkę do Podhorzec. 

10. Posiedzenia sekcyjne odbywać się będą w 
sali Rady miejskiej i w salach szkoły ludowej izra- 
elickiej, 

11. Wystawa dzieł pedagogicznych Wgo Ro- 
senheima umieszczona będzie w szkole ludowej izra- 
elickiej przy ulicy Farnej, 

12. Taryfa dla fiakrów. Jazdy w obrębie mia- 
sta i do dworca kolei: za jednokonny ekwipaż 
(przez 3 osoby użyty) w dzień 20 ct. w nocy 30 
et.; za dwukenny (przez 4 osoby użyty) w dzień 
35 ct., w nocy 45 ct. Jazda w obrębie miasta na 
czas: za jednokonny ekwipaż przez '/, godziny W 
dzień 20 ct., w nocy 30 et.; za dwnkonny ekw. p. 


t, godz. w dzień 30 ct., w nocy 40 ct., za każdą 
dalszą '/, godz.: ekwipaż jednok. w dzień 10 Ct., 


w nocy 15 ct.; ekwip. dwnk. w dzień 20 ct., w 
nocy 25 ct, Nocna jazda” zaczyna się od 1. kwie- 


tnia po koniec października od 10. godz. wieczór 
Za pakunek ręczny 12 ct., za 


do 6. godz. rano. 
większy 20 ct. 


14. a) Kawę, czokoladę, herbatę, można do- 
stąć w cukierni pana Tomaszewskiego, obok ogrodn 
miejskiego. b) Śniadania zimne u p. Adamowicza 
obok ogrodn miejskiego, u p. Streichera przy ulicy 
Złotej, u p. Macha w rynku i u p. Amschla przy 


ulicy Lwowskiej — za Komorą w sklepie u p. Wit- 
kowskiego & Comp. 

15. Z powodu walnego zjazdu Tow. pedagog. 
zjedzie do Bredów także teatr lwowski i bę- 
dzie dawać przedstawienia. 


* We Wiedniu aresztowano na ulicy porucznika 


obrony krajowej Koppera, który podłag modły ni- 
hilistycznej rozsyłał listy grożne do róanych osobi- 
stości zamożnych celem wyładzenia od nich odpo- 
wiednich kwot pieniężnych, oczywiście nie dla zwią- 
zku socjalistycznego, w któego imienin wystosowy- 


wał te listy, lecz dla swojej własnej kieszeni. 
* 


mobójczym zażył wczoraj witryolu Dawid Tłumak, 
pisarz prywatny, mający lat 27, bezżenny. Nie- 
szczęśliwego, zostającego jeszcze przy życiu zabra- 


no z pomieszkania pod l. 1 na placu Strzeleckim 


do szpitala. Przyczyna samobójstwa niewiadoma. — 


Zmarła w szpitalu gównym dziewczyna Marja Gra- 


bowska, która przed kilkn dniami zażyła fosforn z 
zapałek w zamiarze samobójczym, 

Jan Wąsowicz, wyrobnik, rozbierając dach na 
kamienicy pod 1. 6 przy ulicy Arsenalskiej spadł 
skutkiem własnej nieostrożności z dachn i zabił się 
na miejscu. Zmarły liczył lat 40 i był żonaty. 

Piorun w tych dniach uderzył w dąb na polu 
pod Michalczem, w powiecie korodeńskim i z dwóch 
ludzi, którzy się pod to drzewo przed deszczem 
schronili, jednego zabił a drugiego ciężko poraził ; 
w Olszówce, w powiecie limanowskim, piorun zabił 
w polu dwoje dzieci gospodarza Mikuły; w Brzo- 
zówce, w powiecie ropczyckim, spalił dom mieszkal- 
ny, przyczem jednak nikt nie doznał uszkodzenia, 
a pod Rndkami, w lesie zwanym Żurawnik, podczas 
gwałtownej burzy nderzył w dąb i troje ludzi zabił 
a pięcioro poraził. Ci ostatni, dzięki szybkiej po- 
mocy lekarskiej, zostali ocaleni, 


— Przemyśl. W niedzielę dnia 13. lipca b. r. 
urządza Towarzystwo pań dobroczynności św. Win- 
centego a Paulo w parku na górze Zamkowej na 
dochód ochrony dla małych dzieci, festyn połączony 
z loterją fantową i przedstawieniem amatorskiem, 
na którem odegrany będzie w sali zamkowej obra- 
zek dramatyczny ludowy ze śpiewami p. t. „Chłopi 
arystokraci Wł. Anczyca. Podczas leterji i przed- 
stawienia grać będzie kapela Towarzystwa „Har- 
monii“. W razie niepogody odbędzie się festyn w 
następną niedzielę dnia 20. lipca. 


Z Berna piszą pod datą 5. bm., że w o- 
statnich dalach w sposób nadzwyczajny zaczęły 
wzbierać wody w jeziorze Genewskim. Wozoraj zra- 
na dosięgła woda wysokości 2.60 m. punktu, od 
którego zaczynają się powodzie. 

Z Wiednia. Józef Braun, redaktor i wy- 
dawca humorystycznego pisma Die Bombe, skaza- 
ny został za wyzyskiwanie swej pozycji ze szko- 
dą dla kilku przemysłowców, na 6 miesięcy wię- 
zienia. 


— Dr. Trettenbacher, który w skutek de- 
nuncjacji Pillotego, skazany został za obrazę osoby 
cesarza na 8 miesięcy więzienia, zachorował nie- 
bezpiecznie w czasie odsiadywania kary ; mówią, iż 
Wilhelm ma go ułaskawić. - > 

— Ziemianie w Łęczyckiem postanowili 
wizyty sąsiedzkie i liczniejsze zebrania ograniczyć 
do dni niedzielnych i świątecznych. Został ułożony 
oddzielny „kodeks towarzyski“, mocą którego go- 
spodarz, przyjmujący u siebie gości, powinien się 
zaznajomić z jakąś nowością literacką, bliżej zle- 
mian obchodzącą, ażby ta dała temat do pogadanki 
i uwag. Wystawne przyjęcia są kodeksem wzbro- 
nione. 

— Program ceremonii przyjęcia zwłok ks. 
Ludwika Napeleona jest następujący: „Książę Mnrat, 
pp. de Turenne i Agnado towarzyszą zwłokom księ- 
cia na yachcie admiralicji „Enchanteresse* aż do 
Woolwich, gdzie w obecności biskupa ze Southwar- 
kn i księdza Goddard identyczność zwłok będzie 
skonstatowaną, 


Wiadomości lokalne. W zamiarze sa- 


wa się znacznych dowozów obcej 

targi tegoż krajn były więcej stałego 
jakkolwiek Londyn się wyłączał — a 
bezwarunkowej znaczn 


zna doniesieniom ztamtąd, 
sprzętn pszenicy jak roku zeszłego, obecnie zaś po- 


„Książę Walii, książęta Conalght i Cambridge 
równie jak i inni członkowie rolziny królewskiej 
przyjmą zwłoki na pomoście w Woolwich. 

„Książę Cambridge pójdzie >sobiście na czele 
honorowego konduktu przy pogrzebie ; eskorta bę- 
dzie się składała z dwóch bateryj i 200 kadetów 
wojskowej szkoły w Woolwich. 

„Załoga tego miasta ntworzy długi szpaler aż 
do Chislehurst.“ 

— Przeciwko dyfteritis. Pewien lekarz za- 
mieszkały w Pradze wniósł do namiestnictwa pro- 
jekt swojego pomysłu, w jaki spcsób najłatwiej za- 
pobiedz można szerząeej się dyferitis. Namiestnic- 
two odstąpiło rzecz magistratowi Lekarz teu pisze 
co następuje : „Ponieważ według moich doświadczeń, 
każde zapalenie gardła u dzied połączone jest z 
kaszlem, należy u każdego dziecka, które kaszlać 
zaczyna natychmiast zbadać jamę ustną otwierając 
mu szeroko gębę w ten sposób, aby język zatrzy- 
mał się na dolnem podniebienin. W chwili tej dzie- 
cko mnsi oddechać jak najgłębią, przyczem miękkie 
podniebienie się podniesie tak sinie, że przy sztu- 
czocm czy naturalnem oświetleniu wszystko dokła- 
dnie zobaczyć będzie można. J<żeli miękkie podnie- 
bienie zaczerwienione jest tylko z lekka zapalenie 
jest w zaczątku, a lekarz może poznać czyli zo- 
stanie ono tylko zapaleniom zararalnem, lub czy 
jest obawa, że rozwinie się 2 tego dyfteritis. U 
małych dzieci, którym nie można nakazać otworzyć 
ust, ten sam skntek się osiągnie za pomocą ściśnię- 
cia nosa, co je przymusi oddedhąć ustami. Badanie 
to jest tak łatwe, że każdy wykonać je może, a 
sposób ten uchyli zupełnie dyfterytis. Zaczerwie- 
nienie miękkiego podniebienia jest o tyle niebezpie- 
czne, że wymaga natychmiast wprowadzenia chore- 
go w poty.* 

— Podróż kart pocztowych naokoło świa- 
ta nie jest już nowością; wspomnieć przecież na- 
leży o następującem doświadczenin, które zrobiono 
wysełając z Langwies w kamonie Graubiindten w 
lutym trzy karty w następujących dniach: Pierw- 
sza dnia 11, lutego wysłana na Brindisi, Aleksan- 
drję, Syngaporę, Yokohamę, San Francisco, Nowy 
Jerk i Hamburg, wróciła 12, czerwca do Langwies, 
potrzebowała więc na podróż 122 dni; druga wy- 
słana 18. lutego w tym samym kierunku, wróciła 
także 12. czerwca, potrzebowała więc na podróż 
tylko 115 dni, trzecia zaś obiegła te wszystkie 
stacje w 100 dniach, gdyż wysłana 23. lutego wró- 
cila juź 2. czerwca. 


O odkryciach znakomitego podróżnika, 
pułkownika Przewalskiego donosi Nowoje Wremia : 
Pułkownik zbadał w końcu kwietnia całą prze- 
strzeń nieznanego kraju od portu Saisan począwszy 
aż do rzeki Bugałuk w poładniowym łańcuchu gór 
Altaj. Cała ta przestrzeń jest puszezą, pozbawioną 
roślinności i zwierząt; jedynie tylko brzegi rzeki 
Urnngu okazują pewne ślady wegetacji. Klimat tej 
okolicy jest rozmaity, mrożny w nocy a gorący i 
burzliwy we dnie. Często po 8% zimna w nocy na- 
stępowały we dnie 20” gorąca. Mimo to umiejętnie 
zbadano szczegółowo kraj cały, a zachęcony tem 
podróżnik zamyśla rnazyć obecnie dalej do Barkul 
i Chanie i tym sposobem zbadać cały południowy 
łańcuch Altajn, 


-- Kara za odmowę całusa. W kolonii N. 

pisze Odes. Wiest. mieszka p. Fr. B., pobożny 
herrnhnt, u którego od lat siedmin czy ośmiu 
znajdaje się w służbie młoda dziewczyna, siero- 
ta. Pewnej pięknej nocy, kiedy żony nie było 
w domu, a dziewczęta układały się spać, przy- 
szła ochota panu B. zażądać od L9letniej dziew- 
czyny całusa. Ta oparła się stanowczo napaści, 
i p. B., aby uniknąć skandalu, musiał iść spać, 
Na drugi dzień dziewczyna o tym wypadka o- 
powiedziała przybyłej do domu pani, lecz ta za- 
miast na męża, napadła na biedną dziewczynę, 
wybiła ją niemiłosiernie, i z całą chudobą wy- 
rzucnciła ją z domu, męża zaś swojego zmu- 
siła, aby dziewczynę zaskarzył, Rad nie rad mąż 
zapozwał biedaczkę przed sąd gminny. Ponie- 
waż dwaj sędziowie gminni byli także „braćmi“, 
wydali więc wyrok następujący: „Zważywszy, 
że słnżąca przedewszystkiem winna jest swemu 
służbodawcy posłnszeństwo, skaznje się pannę N. 
za odmowę swojemu panu całusż na karę przy- 
mnsowej roboty przez dni trzy“. Istotnie wyrok 
Salamonowy. 
„I my sem tadi.“ Dziennik wychodzący 
w Filipopolu donesi; „Aby wykształcić w naszym 
krajn smak i znawstwo muzyki, i aby umożebnić 
zorganizowanie kilku muzyk wojskowych, b. komen- 
dant milicji bnłgarskiej, pnłkownik Nissakow zaan- 
gażował w Czechach i Morawii 100 muzykantów, 
z których 60 zostaje w Bałgarji a 40 do wscho- 
dniej przeznaczono Rumelii. Jak nam donoszą mu- 
zykauci ci opuścili już swoją ojczyznę i za kilka 
dni przybędą do nas*. 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Gdańsk 5. lipca. Podczas ubiegłego tygodnia 
mieliśmy dużo deszczu, po większej części z powo- 
du częstokroć wielkich nawałnic. Temperatura była 
ciepła, pomimo iż noce w ogóle były dość zimne. 


Dla pól zbożowych uważać należy takie powietrze 


za korzystne, co też bez wyjątku twierdzą o psze- 
nicy. Co się tyczy żyta, to stau jego jest niezada- 
walniający i wielki sprzęt zasiewu letniego również 
nie jest oczekiwany. Nasiona olejne w roku bieżą- 
cym obiecują bogaty zysk, — ze sprzętem ich 
meżna już było tak dalece postąpić, iż w przy- 
szłym tygodniu dowozy na targ nasz nadejdą. De- 
szcze ubiegłego tygodnia nie mogły szkodzić rze- 
pakowi, wprawdzie były takowe dość silne, lecz 
nie ustawiczne. Wiatr był ciągle zimny; tutaj na 
wschodzie spodziewane są burze z zachodu. 

W Auglii i Fraucji w tym tygodniu na prze- 
mian słota i deszcz, w obu też krajach panuje o0- 
bawa o tegoroczne targi na pszenicę. — Francja 
ma obecnie obcej pszenicy tak znaczne dowozy, iż 
wznieść cen na ten produkt nie może, pomimo iż 
prawdopodobne potrzeby do nowych żniw będą dość 
znaczne, takowa przecież dłuższy jeszcze czas wo- 
bec przeciągiych wielkich dowozów z Ameryki i 
południowej Moskwy spokojnie wyczekiwać może. 
Anglia mniej bogata w krajową pszenicę spodzie- 
pszenicy, lecz 
usposobienia, 
to z powodu 
Si głów z) w czasie aż do 

1 a i żej ę 
myśluośśi = pEb wspomniauo wyżej, po 


Ameryka spodziewa się, jeśli dać wiarę mo- 


drngiego tak obfitego 


siada jeszcze tyle zapasów, 
tygodniowe znaczne ładunki 
może; cena też pszenicy 


iż bez przerwy swoje 

do Enropy wysyłać 
; > w Nowym Jorku spadła o 
3 cent. to Jest na 1 d. 17 ct., przeciwnie ząś na 
mące polepszyła się o 10 ct. ij. za 4 d. 

Londyn był na pszenicę w poniedziałek i w 
środę przy niezmiennych cenach bardzo spokojny- 
Młynarze tamtejsi przy wielkich przybywających 
dowozach obcej mąki dają tejże dla tańszego na- 


| bycia pierwszeństwo, ztąd też tylko pojedyńcze 


„Trumna będzie na lawecie armatniej umie-|partje pięknej pszenicy zyskały nabywców. Liwer- 


szczoną, nad nią powiewać będą chorągwie francn- 
zkie i angielskie. 


pol był we wtorek na pszenicę i mąkę stały. Leith 
również stały. 


Targi w Francji były niezmienne, również i 
Paryż. 

W Belgii kupowano tylko po tańszych cenach. 

Holandja utrzymała ceny ostatnie. . — 8 

Nadreńskie okolice spokojne, — jak również 
Kolonia na termina. 

Połądniowe Niemcy nie zmieniły tendencji. 

Austrja i Węgry ospale. 

Berlin był zmienny tak na pszenicę jak na Żyto. 

Na targn naszym nie mogło się w ciągu tego 
tygodnia wyrobić żywsze usposobienie na pszenicę. 
nasi eksportorowie bowiem dla tanich ofert z za- 
granicy, a zarazem w braku zachęcających wiado- 
mości nie byli skłonni do zakupywania na później. 
Wyborowe też tylko gatunki, których przecież do- 
wóz był słaby — znajdowały nabywców po nie- 
zmiennych cenach, — inne przy trudnym zbycie 
uległy zniżce. Wezoraj dopiero chęć knpna była 
więcej ożywiona i płacono wyższe ceny za wszel- 
kie gatunki. 


Kraków 8. lipca, Dowóz zboża na wczoraj- 
szy targ na Baranie wynosił do parę tysięcy kor- 
cy; ruch był dosyć ożywiony, tendencja stała, przez 
co ceny produktów w ogóle podniosły się, a dowie- 
zione produkta w niedługim przeciągu czasu roz- 
knpione zostały. 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 42 złp. 
do 52złp., żyto na 227 funtów od 27:— do 31 
złp., jęczmień na 202 fnntów od 21-— do 26— 
złp., owies na 138 funtów od 15 do 17 złp., pro" 
so na 250 funtów od — do — złp., groch od 24 
do 30 złp., wyka od — do — złp., hreczka od 27 
da 31 złp., koniczynę czerwoną od — do —zł.; 
białą od — do — zł. 

Z braku zagranicznych kupców targ dzisiejszy 
na Kieparzu odbywał się w dość ciasnych grani: 
cach, ograniczony po większej części na miejscowe 
potrzeby, lubo i ajenci brali czynny udział w za- 
kupnie na wywóz do Prus. Piękna pszenica była 
poszukiwana i po wyższej cenie płacona, tak samo 
jęczmień i owies. Żyto po cenach z ostatniego 
targu. W ogóle targ był dość słaby a ruch i obrót 
nie wielki. 

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram. 
od 8'25 do 9:50 złr, czerwoną od 850 do 9:70 


złr., białą od 8:50 do 9'80 złr., żyto piękne za|- 


100 kilogr. po 6-— do 6'25 złr., żyto poślednie 
za 100 kilogr. od 5:75 do 6: — złr., jęczmień pię- 
kny za 100 kilogr. po 5:75 do 6'— złr., na pa- 
szę od 100 kilog. 5:20 do 5:60 złr., owies za 
100 kilogr. 5:90 do 6-40 złr., groch za 100 kilog. 
6:25 do 7'50 złr., fasolę 8:— do 9'50 złr., jagły 
9: „do 9:50 złr., rzepak do —— złr., 
koniczynę białą ——- do —'— złr., koniczynę 
czerwoną —'— do —'— złr., proso —'— do 
—— zł, ureczkę 5:25 do 575 złr,, kukurudzę 


od —*— do —— zl, wykę od —— do —*— zł. 


siana od —— go —-. złr., słomy od —.— do 
—— zir. 


' Wiedeń 8. lipca. Na dzisiejszy targ do- 
wiezłono żywej nierogacizny galicyjskiej 1693, śre- 
dnio-ciężkich węgierskich 1025, ciężkich bagonów 
1091; razem 3809. 

Płacono galicyjskie 29 zł. do 38 złr., średnio- 
ciężkie węgierskie 29 zł. do 30 zł., ciężkie bagony 
30 zł. do 82 zł. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 
Café Stierbdck. 


Teligramy Gaz. Nar. | ostat wiadomości 


Z Konstantynopola piszą: „Monsignore Nar- 


ses, patrjarcha ormiański doręczył d. 31. maja 
b. r. ambasadorom wielkich mocarstw w Kon- 
stantynopolu memorjał, w którym skreśliwszy 
cierpienia swoich rodaków, i przyczynę tychże, 
podaje oraz i środki, jakby tym cierpieniom za- 
radzić można. Ten duchowny a zarazem i świec- 
ki zwierzchnik Ormian, usiłuje wykazać, że je- 
żeli Ormianie dotychczas tyle prześladowań do- 
znawali, to jedynie dlatego, że podlegają zarzą- 
dowi duchownemu a nie świeckiemu, i że mu- 
zułmanie rządząc Armenją, zastosowują do chrze- 
ścian zakon Mahometa. Sekularyzowanie sądo- 
wnictwa przy ogłoszeniu kodeksu cywilnego i 
karnego, ułożonego stosownie do tegoczesnych 
zasad; uchwalenie że trybunały Cheri tylko w 
sprawach między muzułmanami zastosowywać 
będą; zamianowanie urzędników narodowości 
ormiańskiej; zorganizowanie milicji z muzułma- 
nów i Ormian, pod dowództwem starszego ofi- 
cera europejskiego, wprowadzenie do służby pu- 
biicznej języka ormiańskiego obok tureckiego 
takie są te reformy, które minsgr. Narses uważa 
jako jedynie skuteczne do urzeczywistnienia 
myśli, jaka przy redagowaniu 61. artykułu 
PRM berlińskiego obradującym przewodni- 
czyła." 


„ Z Berlina donoszą, że komisja parlamentu 
niemieckiego, wysadzona w sprawie lichwy, u- 
kończyła już swoje prace i przedłożyła parla- 
mentowi swój elaborat. Elaborat ten, który co 
do zasad i definicji lichwy, ma być niemal do- 
słowną kopią ustawy galicyjskiej,  naznacza je- 
dnak surowsze od tej ustawy kary. Między in- 
nemi np. każdego, który się trudni licnwą, osa- 
dza w wieży najmniej na 3 miesiące, obkłada 
karą od 150 do 6000 marek i pozbawia wszel- 
kich praw obywatelskich. 


Detronizowany wicekról egipski Ismaił ba- 
sza wystósował na irade stkanikiej „składające 
go z tronu, następujące do sułtana pismo: „Co 
tylko otrzymałem telegram w. wezyra, ZAWIe- 
rający postanowienie W. C. Mości. dotyczące zło- 
żenia mego z rządów Egiptu. Ponieważ zawsze 
i w”każdem połeżeniu nie żywiłem innego ży- 
czenia i zamiarów innych, jak wykonywanie do- 
broczynnych rozkazów W. C. Mości, przeto nie 
omieszkałem zastósować się natychmiast do tego 
rozporządzenia i oddać rządy Tewfikowi. Gdzie- 
kolwiek znajdować się będę, będzie celem moich 
pragnień tylko łaska W. C. Mości. Zamierzam | 
przeto udać siędo Carogrodu 1 złożyć W. C. Mości | 
hołd mój. Spodziewając się, że życzenie to moje 


uwzględnione zostanie, polecam się łasce W. | Akcje 


C.) Mości.“ Sułtan nie pragnął widocznie obec- 


ności Ismaiła 


Hassanem, Z Aleksandrji do Neapolu. 


Wiedeń d. 9. lipca. „Polit. Corresp.* 
oświadcza, że podana przez „Nową Pressę* 
wiadomość, jakoby Maschofsky, c. k. staro- 
sta w Przyrowie (Prerau na Morawie) zo- 
stał nagle za to spensjonowany, że agitował 


za kandydaturą ministra Chlumetzkiego, jest |8%j, Listy zastawne oprócz kupo- 


zupełnie zmyśloną. 

Berlin d. 9. lipca. Posiedzenie parla- 
mentu niemieckiego. Bismark oświadcza : Nie 
pojmuję agitacji dziennikarstwa przeciw na- 
‘szym środkom ekonomicznym. Zgodziłem się 


| Wersa 


baszy w (arogrodzie, gdyż ten | Bnionsbank 
udał się wraz z synami swymi Husseinem i |Rosyi, banknoty 1.14, Usposobienie: słabe. 
Berlin 


na wniosek Frankensteina dlatego, że drogi, 
przez inne frakcje projektowane, mało od- 
chodzą od kiermnkn socjalno-demokratyczne- 
go. Prawo parlamentu ` poezwaiania przycho- 
dów nigdzie nie jest wstrząśnięte. Ja nie 
zrywałem z żadnem stronnictwem, czułem 
się tylko opuszczonym od stronnictwa naro- 
dowo-liberalnego; z drogi jednak, którą obra- 
łem, zepchnąć się nie dam. — Windhorst 
oświadcza : Centrum nie żądało”i nie ottzy- 
mało koncesyj; centrum spodziewa się, że 
pospołu Z konserwatystami działać będzie "nie 
ku reakcji, ale ku rewizji ustaw majowych. 
— Parlament przyjął 211 głosami przeciw 
122 paragraf 7. ustawy taryfowej (o gwa 
rancjach konstytucyjnych). i 
ld. 9. lipca. Izba posłów prey- 
jęła 330 głosami przeciw 185 artykuł 7. 
projektu szkolnego, zakazujący nancrania 
nieupoważnionym przez państwo kongrega- 
cjom. Taksamo przyjęła artykuł 8., wedłag 
którego każdy wolny zakład naukowy, każde 
dla celów szkolnych utworzone stowarzyBze- 
nie tylko ustawą może otrzymać prawo pu- 
bliczności. W końcu cały projekt Ferryego 
przyjęto 352 głosami przeciw 159. 
Paryż d. 9. lipca. Jak dzienniki dono- 
szą, Mac Mahon żądał od minisra wojny 
upoważnienia udać się do Chisłehurst na po- 
grzeb ks. Ludwika Napoleona. Po zniesieniu 
się z Radą ministrów, minister wojny odpo- 
wiedział, że nie może dać tego upoważnie- 
nia, skoro już marszałkowie Canrobert i Le- 
boeuf, tudzież admirał Jurien na takież ią 
danie otrzymali odmowę. (Nikt tak nie gwal- 
ci najprostszych uczuć ludzkich, jak pseudo- 
liberalizm i pseudorepublikanizm, gdy się 4o- 
rwie władzy; p. r.) 


W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś, we czwartek dnia 10. lipca 1879 
po cenach zniżonych 


siary mąż 
Komedja w 4 aktach Józefa Korzeniowskiego. 
Początek o godzinie Smej wieczór. 


W piątek dnia 11. lipca 1879 
po cenach zniżonych 


„Grzeszki babuni“, „Pałaeyk* 
i „Joasia płacze Jaś się Śmieje.* 
| m eee A Ez _| 


Przyjechali dnia 10. lipca 1879. . 

HOTEL ŻORZA: H. Sokołowski z Ukrainy. 
B. Komarnicki z Sasowa. W. Osmólski z Włady- 
pola. K. Sobota z Podhorek. 

HOTEL EUROPEJSKI: W. Gołaszewski s 
'Targowisk. G. Telemagne z Bukaresztu. L; Kozmit- 
ski z Tarnopola. J. Kantor z Poznania. L. Jafe 
z Berlina. 

HOTEL ANGIELSKI : L. Dąbrowski ze Sta- 
nisławowa. K. Jerdan z Kańkewić. J. Skolimowski 
z Dynisk. 

HOTEL WARSZAWSKI: K. Bogdanowice s 
Magierowa. J, -Papara z Batiatycz. 


Lwów, z Izby handlowej, 10. lipos. 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 


Kolej galic. Karola Ludwika . . 231 75 234 50 


,„,  Liwowsko-Czern.-Jaska . 183 — 185 60 
Banku hip. galic. po 200 zł. . . 253 — 256 — 
n kred. galic. po 200 sir: . 0 — — — 
II. Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego). 

Tow. kred. galic. 5 prot. w. a. . 89 90 9080 
» » n ê» » . 83— 4 — 
o» » 5 „ okres. . 89 90 90 80 

Banku hipot. galic. 6 pet. . . 94 75 9p 75 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 prot. . 96 — 98 — 

IM. Listy ałużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakłada 
dla Galicji i Bukowiny 6 prot. 91 — 92 — 
IV. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . . . 8960 90 50 

Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6*/, 93 — 94 — 

Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 94 — 96 -- 

Losy miasta Krakowa . . . . 17 — 19 — 

= Stanisławowa . . . 28 50 25 50 
V. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . 5 36 - 6 47 

» e a . hd . e . 5 41 5 50 

Napoleondor . e « »: « » 919 9% 

Półimperjał rosyjski . . „ . « 966 9 67 

Rubel rosyjski srebrny . . . . 1566 167 

a „ papierowy . . . 112%, 1 14, 

100 marek niemieckich , . . . 56 8u 57 40 

Srebro >. >» .. e, © » e © 86 50 108: 60; 

Kupony w srebrze . « » « < 99 26 100 26 


Wiedeń 9. lipca 1879. 
godzina 3. minut 28. popołudnie. 


Losy kredytowe 167.50. Węgier. kred, 750.50 
Aqcje fran.-a181. —,—, Anglo-austr. 138.— 
Unionsbank 84.60. Kolej Kar. Lad. 288, — 
Nordbahn 217.—. Kolej Połud. 86.— 
je ea 134.50. Kolej Elżbiety 170,— 
0 w.-czer. 134,—, Węg. Nordostb. 
Rudolfsbahn <- kę Hy a 


Wied. Commai.111.80 
Galic indemnis 90.— 
Kolej siedmiog. 103.50 


Weg. 0bl. p. w zł, 74.75, 
Losy zr.1864 157.25, 


Verkehrsbank — —, Losy tureckie  2i1.— 
Renta węg. 6°% 93.55, Kolej Państw. —— 
Bankverein 118.75. Rosy. rubei pap. 1.14.— 


Losy węgier. 


102.50. 
Węg. Ostbahn 


Marii niemieckie — — 
węg. galic. kelej — — 


Usposobienie : ciche, 
Wiedeń d. 10. lipca. 
godzina 10 minut 40 przed południem. 


kredytowe 264.90 
Kolei Kar. Lud. 


9.23 


= . 


85.10  Napoleondor 


d. 9. lipca, 
godzina 4 minut 10 popoładniu. 
Rosyj. bankn. 200.90 Akcje kredyt. . 46556 
Lombardy 151.— Galicyjskie . . 102.50 
Kolei Rumuńs, 33.— _ Austrjackie banku, 175.86 
Usposobienie : 
Janasa galic. Tow. kredytewegeo. 


Kaptje. Byrzudajw. 
90 — 
prdi 


nów 100 złr. po z . 

4'/, Listy zastawne oprócz kupe- 

nów 100 złr. po . 5 
Lwów d. 10. lipca 1878, 


Angio-Austrjackie 123.30 _ 
—.— Kolej Południowa —,— . 
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Uczeń 

d | 
wyissoj klasy realnej, z praktyką kore- 
petycyjną i gruntownie znający język nie: 
miócki, poszukuje zatrndoienin tego ro- 
draja przes osaa wakacji we Lwowie lub 
na wal. Bliższa wiadomość! Lwów, ulica 
Piekarska |. 25 lit, O. na dole każdego 
dnia: w poludnie. 8000 1—1 


Zaklad bidrjatyczny Dla gospodyń! 


RR in o 4 td Wyfączny skład na Galicję 
rzy cdlio:ze najwniej ilo E 
0 S i 8E Ow È Æ wysyłam pocztą za zaliczeniem Groszowickiego 


ana tina Kawo uba S(TMANTU PORTLANDZKIEGO 


| otwarty od 15 maja b. r. ka wę vlipa 
Lekar-em zdrojowym jest w tym PO 1 żłr. 85 centów za kilo. | 
sezonie dr. Wewauty Piasecki, prozes Zamówienia z podaniem dvkła- przez komisję, zlożoną z Szanownych delegatow wys. c k. Na- 
(Towarzystwa hidrop:tów we Lwowie. |dnego adresu do: 2712 2—10 miestnictwa, wyg. c. k. Jenerslnej komendy wsjskowej, wye, 
Wydziału krajowego itd, jako najlepszy ze wszystkich u nas 


2974 2 ? R. Maiti w Tryeście. 
pes mam - - S AREA e 4 = | 0. GA --_- AZ 
z 1 ? = 
Zastępstwo u J. Maurycego Diamand 
sprzedaży przvduktów krajo- : » F 
wych prayjwuje pswien bundel komso- we Lwowie ul, Karola Ludwika l. 39. 
wy w Hamburgu. Adresy pod A. 1560 FT r Ceny zniżone! i 
należy wysyłać do Johsunus Noat- Protokół powyższej komisji wysyłam La żądanie. 4980 2— 


baar, „Annoncan-Expeditlou w Ham 
bar gu.” mie: 3, KKOOOOOOOOOL IOOOOOOOOCOOO 


Woda Grella 


niezbędna PIZY gospodarstwie, U ywa 
się ua odparzenia j otązów u kom, 
wołów itda gol także rany p-zedawnio 
„e Jub świeżo powątałae w k 


BOLY OOMOTRWALE 


na składzie 
utrzymuje 


Arnold Warner we Lwowie. 


í rótrim Csa 
sie Najważniejszą zaś zalsta tj wody 
jest to że po nżyely jej na edparmumw 
od miodła, POT St i kołor wiu ów nie 
ulagu zmienia. Cena fuyzki | al, 22 
opako? anie 20 ct 

Woda Dnitzawodna preæulw le- 
pieży i wypadaniu włosów, Ceno Śa- 
szęczki J zł. 2% opak, 20 gt, 


Pomada vyborn do zabarwie- |. 
nia sivych włosów. Cena głoika 1 zł. | 
za opak. 20 ob. 

Prawdziwy Balsam kapu- 
cyński wprost z klnsztoru = r A 

Ziółka Dawida oi kasz 
oraz i inne érodki i artykuły używano 
jSą do sprzedania każdego cz w w dż e aTa poczt zycie dy; 

70 CzS z . seła za pobrani "wem Apte- 
PI NOWY SPOSÓB LECZENIA  |iżyśzięczeictesięrie 
> z wow 8 
DOBRA _ANEMII, WYCIEŃCZENIA, SŁABOŚCI SYSTEMU NERWOWEGO, BH x021 4 h 
. CHORÓB KOBIECYCH. BRAKU REGULARNOŚCI ODPŁYWÓW NIE.: 


Mala wal Wilkowyja SIĘCZNYCH, WAD SERCOWWCH i mnóstwa chorób pochodzących DO wydzierzawięgią 


Wielkie 
- agowani kapitałów 


pros państwo zagwarauto- 
wame i przes wysoki rząd krajo- 
wy pozwelone. 
romiędzy 9°00) losów zadaje 
się 46000 wygranych w kole 
SiCTĘŃCA 
Tylko wygrane będą ciągnięte, 
QCiąqgwienia masnaczone na dzień 
17. lipca 1879. | 
Główna wygrane osynią: l wy- 
grana owenżnalnie 


450.000 mark. państ. 


właściwie | wygrana na 300000 mark, 
1 na 160900, 1 na 100000, 1 na 
75000, a po 50000, 40000. 6 po 
30000, 97000, 2 po 20000, 12 po 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepeze ze środków czyszczących i prze- 
uzyszczających krew we wszelkich sła= 
hosciach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajsch, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
brwi. 2659 2—? 
sklad główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Lonis le 
Grand, we lwuwie skład wyłączny w 
«ut. p, Krzyżunowskiege obok Brygidek 
W Stanisławowie apb F, Stecher:. 


Przestr ga! ! 

Oryg nałne części do żui- 
wiarek Champion utrzymują wy- 
łącznie na składzie 


Friedlaender & Frank 
we Lwowie ubos Koperaixa I 1. 
| Z powodu zhliża'acych się żniw u: — =H 
prasza Bię celem reguluroej dostawy o 

wczesne zamówienia. | Ze świcżo wprost z Uhin nadeszłej 


5 p : z niedostatku i zepsucia krwi, za pomóc i 
o ćwierć mili od miasta Rzeszo- ' PNAS = 


| i 
wa | drogi baza | t przy) GDN ARSBNIANU ZLOTA sotgan AER sa koncia o 1. ca 1880 mięs 


15000, 12000. 22 po 10.000, 9 po Wypróbowzne żniwiarki Clam „ion przesyłki 2995 3—5 gościńcu z Krakowa do Lwowa A r a Grzymałowe 

, h NA - 200: > „M ZER: | SEP Dra ADDISON Trembow m o trzy 
8000, 4 po 6000, 61 po 5000, 6 kombinowąne i niekombinowane po oe- położone, obejmująca przestrzeni A B ZE Ę d kolei położony : 
po 4000, 108 po 8000, 268 pof 2b zacznie zaitosyc _sórż-3| Jerbal = smuah użytkowych morgów) CZE ord rrr CZE P potwark Ilaweze przeszło 


2000, 6 po 1200, 517 po 1000, 

848 po 500 itd. 

Cały państwowy los oryginalny ko- 
sctuje 9 sł. 35 ct. 

Pół losn 4 zł. 70 ct. 

ćwiarć losu 3 zł. 85 ct. 

"Wyny,ka tyeb państwowych los 
nów or_ginalnych. do których 
ołącza się” zawsze mizedowy plam 
nsstąpf po madeśłaniu franko należy- 
tości, za przekazem lub pobraniem po- 
cztowem. 

Wygrane pieriadze i listy 


wysył«m natychmiast po skończonem 


poza rzeszło 650, lasu zaś morgów , r 
A „ jj kosztuje pół kilog. zł. 4 i 8.50. p okato 200 8 „. Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiąca osób wyleczonych świadczą 900 morgów przeważnie ornego 
katary i duszność Opakowanie i list frachtowy od ka- a ar rea J A say 9 ieJ skuteczności. Zaleca się szczezólniej osobom, które próbowały bezskutecznie pola — Z, gorzelnią 1 obszernemi 
ustępują po ały- É żdej przesylki liczy się 20 ct. ferty bez pośrednictwa osób lekarstw żelazistych lub dawnych środków krew przeozyszczających. Nie masa pądynkami. 5023 1—g 
J ciu RUREK Łaskawe zamówienia uskutęczniam trzecich — mogą być przesyłane metody leczenia, któraby się z tą porównać mogła ile rasy ekodzi o przywróce- Tudzież folwark Dębina 
LEVASSEURA, aptekarza Raa de odwrotną pocztę za pobraniem. pod adresem Hr. Stanisława O- nie równowagi nsyst:mn nerwowego i o powrócenie krwi żywiołów którvck jej 600 m. samej oruei ziemi 
la Monnaie, 23, a Paris. 265> 3—7 z ki t KE W Wazdwi ] braknje. W krótkiem czasie po nżyciu tych środków apetyt wię wzmaga, siły po- około . 1 | ziemi, 
Skład w głównych aptekach J. S. Podlewski, js We S r A do zdrowia i normalnego ży ia. W Paryża Aveune d'A 
Lwów wl. Sukramentek Nr. 4. Mazowieckiej pod L 3. 80281 3 1%; we Lwowie w apto 


wit RA i wracają i chory wraca Autin, Bli:sze pray na miejscy 
6 Lwowie wapt. p Krzyżanowskiego «e p. Mixolascha i c i 5 Diwce p. ie. nie przez orespa -j 
obok Bregidak italt. P Mikolascha e p. Mixkvisscha i jaayob, w Czerałowcach w anwwce p. usto p r ndencje i 


I _- Specjalności c- paz 
TURNIPS Rzepa past A IPOCJAIROBCI zamazany ama "REWERŁGI * 
atenamen E UN firmy OTTO FRANZ li LAMPIONY ER 


Stoppelriibensamen w jedne 


dagnimia i podarki dw otrzymał i zob ca w najl pszej jakości Wed Mariakil we wszystkich kolorach dó istlenia cublieznych: ib ù R NE s ókoeja. Sa; anti-ne- 

rzędowa any wysylam do ła- > = : - it. erstrasse 359 ' o ) oswietlenia pubiieznyć Jec zabawy, w naj- rlijnych ğ © SKiąd w P } 

ee meaho Kapa iR Wilheim Adam we Lwowie. = aż rzy szl ię jk e 4 większymi wyborze w cenie od 10 do 4U ct, poleca za uprzednią zapłatą lub kd 1 Lerassenr rae dolia Monnaie 28 
Na mx re potrze bu 1 kilo. 2937 4—-7 z w c 28 zaliczeniem, handel papierowy 28122 8 © Krakowie w aptece p. Tranczy > 


ńskiego przy 


© ; jańskiej — we Lwowi ; 
EDWARD BOSCHAN, niey Pio olunch. W Waran e Piece 
0900000094 u | | ad we Wiedniu, Stefunsplatz, Jasumirgottstryssa 6. jach materjałów aptecznych, Pp- Ferd. Aug. 


: w i J. Mrozowakiugy, r 
Grabarki amerykańskie zlr. 55. 2973 5—6 ne A ry a Ria 


Carl Bosse junr 

- Bureaw- Bank- Wechselge- 

Bare A Brock 7 
2708 5-5 


Przelrząsacz do siana 150 zlr. mleko odmładzające włosy. 
Spychacz do siana 30 zir. |  „PUKRITAS* nia jest żadog farbą na 
sprzedaje włosy, tylko płynem do roleka podobnym, 


ZMIANA LOKALU. 
SKŁAD FORTEPIANÓW 


1 . - 
Neyfartha © Czajkowskiego 
we LWOWIE S 
został przeniesiony do głównego Rynku na I. 
piątro mad księgarnią powyż:2¢j ruv, o czem 
zawiadamiając P. T. Pablicznść, polecawy jej łuskawym 
m wszystkie nieczyst ści na skórze Í nadaju: 


` J (i względom i nadal 
Y płci mieniącą biułość, świeżość i deli- 


O 
<A z Bp TN >. koda ETY 8 wielki wybó” fortepla"ów, plenin 
| 0 
0 
0 


Leon Orlewicz L WwW ó w, który lp nalaat tt SUS i wra wy że 
g ; = siwo włosy odaładnia, t> jest wkrótce i 
J Nowy Świat 1. 25. to najdulej w przeciągu 14 dni im tako- 
wą furbę przywrócić tuože, juk początko- 
wo miały. 
Flaszka „Puritas“ kosztuje 2 zir. 
zale uleżyca 
Schneeglóckehen. Snir, 
den artykuł toaletowy pod względ m siu- 
teczności, dvhroci i wytworuości nie tnoż i 
konkurować zsnieżycą ranną. Wyrah any 
z olejnych, orzeźwiających substancji, n- 
sowa tem środek w vajkrótszym Czasie 


| o 8, 10, 12, 14 

Ceny staników ?: 5,9,2 x 
2926 1— 

Centure „5 s, 10 a 12 2. 

Przy zamówieniach lstowych uprasza się 
op nie miary w centymetrach : 1. o- 
bię piersi i grzbieta podramionami wzię- 
cia 8 objętości kibici, Scia objętości bioder, 
4ta długości od miejsca podramionami do 
MbidL Miarę należy brać po sukni. 


TUTKI CYGARETOWE 


s najlepszych papierków francuskich, 


i py Ra 7: D z i fisharmonii 
Najpiękniejsza I najlepsza W ied. Pudr toaletowy. z najpierwszych fabryk brajowsch-iizagronicznrch p+ jak 
nagrodzona medalami zasługi śnieżyca ranna (Schneeglóckchen) biały i z 


, f l różowy, dobrze się trzym-jący i aławido- najprzystępniejsrych cenach. t f 306 1-2 
| Masa kauczukowa my ma twarzy, wytwornej doroci Uży- Seyfarth g Czujkowsk 
do zapuszczania podłogi 


wotnem użyciu płynnej kompozycji suia- w: Lwowie, Rynek yłów ny l. 24. 
© pięciu odcieniach: Nr, © bosbarwna, Nr. 1 jasno śółta, Mir. 9 ja- 


Życy rantiej, szczegółnie, jażejj ciodzi v 
użycia takowej), 
11'/, funta wied, wy- 


nadanie twarzy łagodności i delikatności. 
Cena kartonu 60 ct jed "m OOCOOC©CCE 
i 1 est jedynym ńr em 
Pudełko ważące 630 Brillantine va Dran id aa brody 
pięknej i pięcie, która nie pozostawia 


a -a r- = 1. — ŚR... 


KIRDODOOOOODOODGOODOOOOOGOOOOGOOOCOCGGOOCOC 


starcza na q 7 pokój i kosstuje 1 sł. 


wyrabia i sprzedaje E fabryki ówiów waakowych I Aihara) waka di zzo nici ya R e; 
r) TPR pomada ze szpik MOLLA ros j $ li i > 84 
RIDERYKĄ SCHUBUTHA 1 STNA OD szczyci O < ęcerieajwaca M 


do upiększenia I konserwowania wło:ów, % 
zapobiega wypadaniu, chroni od tworze 

nia się łazieży i wzmacnia skórę na gło-| JĄ 
wie. Ceua wielkiego słoika 1 złr. 50 ct. 


== © Olejek orzechowy. star 


Jedynie prawdziwe , 


-azoli na każdem padełln znaidaje "18 Ma etykiecie 
A t aaja kilkskrotale oqbita firma. 

| 0-81 TA* Zawsze z najlepszym sEttkiam gży- 
SE wane na wszelkiego rodzaju choroby żołądka 
(S i przciw awichniętema trawieniu (brak 
apetytu, zateardzenie i t p) PrZECIW konge- 
stiom krwi i Cierpiestom hemoroidal- 
mym, Szczególnie zalecone 98090, zatrudnionym 
przy zajęcia siedzącem 


ać * Fałszywe wyroby pęd% SAdownie ścigane. 


Cena opleczętowanego pudełka oryzim. I a w JRE m 
] > galea 3 pernis e dla cerpi") , uUdztońci na wszystkie 
Wódka francuska i Sól. ogar ora a wapałenia: u4 ozna” słętęści:, do” Sdyca 
na ból głowy — uszów i zębów, na blizny | rany, na owrzodzenia skirowe. zapalanie 697. sPAraliżowania | sranie- 
nia wszelkiego rodzajn i t. p. We fiaszkach wraz z przepisem Toa 8O ct. S- W. 

7 - - - Eroùn et Co, w Porgan (Norwe- 
Olej tranowy z wątroby Dorsza, EJ Ton wan jet jedyeym, który n pomiędzy wszyst- 
kich innych w haudisch się snajdających gatunków, do celów Jeczsiczych się przydaje. 

Oona flaszki wraz z przepisem użycia I 7 A. w. 


a 


Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Składy we wsaystkich znaczniejszych aptekach monarchii iut dlach materjałów aptecznych W miejaco- 
wościach, gdzie niema składu, otrzymać mogą takie prywatne osoby prey wieku aprzedaży odpowiedni rabat, 
Uprassa się P. T. Pubiicaność, wyraśnie dądać preparatów LLA ili tylko te przyimy- 
wad, które opatrsone są moją marką ochroną % podpisem. 2942 27—52 
Składy Wa Lwowie: apt. J. Boisara, F. W, Królikowski, Z. Ruokeru, apt, 8t r w Bsałaj A. Reichert, apt- Brloh 
Eeler, apt. w Brodach E, Gzinnspana ap., M. Kulak, apt., Ed. ks m „ B. Witosławąki, apt. w Brzełamach 
Bron. Dembiński apt., w Csermiowcach, Ig. Sehniroh, C. Alth apt J: GOliohowaki apt., w Dobpomilu N. Grotew. 
ska sp, w Drohobyczu Dobrzeniecki, apt, w Glisianaoh A. Holm Wał Gwrahomorak. Botszat api W Hak- 
eru A Gottaonar apt. w Jaroskawiw Jós Rohima ap.. w Jaworowie Wiad. Lachowicz apt., w rakowe dr. Flor, 
. . Redyk apt., M. Jawornicki, E. Wiśniewski 2Pt- KG p rowie Ant. Malier apt w 24sku R. 
Barański, w Nowym Sączu Kostarkiawioza spadk, w Mi Targu Karol Lanr, w Pođgórsw 8. Schlesinger, w 


4 niej pre- 
F) parowany z zielonych łupin r orka 
ma ten wyborny przymiot, źe nadajń bia- 
łym, siwym i mdym włosow kolor na- 
turalny ciemny, na flakonu 1 zł. 

$ rodek zupełnie nie-| 
La Jeune, szkodliwy do farbowa- 
nia włosów i brody, zapomocą którego 
zafarbować można brodę pięknie ciemno. 
lub na czarno. Cena kartonu z przyho- 
sami 8 zł. 2949 8—10 

ją (wyskok na włosy.) Najle 

U ranla szy środek na porost e E 
sporządzony z ziół, najdoskonalszej sku- 
teozności dla włosów i na głowę, przy- 
sparza transpirecję, zapobiega tworzeniu 
zz; łupieży Í wypocinom, wzuieca porost 
włosów, szozególnie po przebytej choro- 
bie jako to; tyfusie, ospie, połogu itp. 
Cena wielkiej aki s}, 1.00, 


1 balsąmiczna woda 
Hippokrene, do ust do konser 
wowauia zębów I dzięseł 1 do usunięcia 
uięprzyjemi ego odoru. Nader błogoczyn- 


mej i przew ejącej sknteczności. Cena 
[wielkiego flakonu zł. 1.50, mniejszego 80 e. 


Franciszka Medweja 


w Zawałowie 


PEDE w uroczej okolicy górskiej o 
godzin od stacji kolei Czerniowie- 
ckiej „Halicz*, zaopatrzony w wszel- 
kie najnowsze przyrządy hydriatyczne 
i wszelkie wygody, przyjmuje chorych 
za porozumieniem listownem. 


— 


e. k. wprzyw. galio. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wazystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


o LISTY hipoteczne, 


którs według prawa z dnia 1. lipca 1268 Dz. PP, XXXVIII. N. 98, 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa» 
jj nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kancyj małłeńskich wojsko- 
Handel towarów mieszanych  |$) "YCH, na kancje służbows i wadja — sa w tymże kantorze do nabycia, 


A. W. Grot w Sokalu | DRQ" Wszystkie polecania z prosinaji wykowują się bazwłoczaiy 
poszukuje 8004 1—3 |} po kursie dziennym, bez doliczania prowizji, 4928 3 -? 


ja w tym reku 
1 ltd, 2811 


Dr. Aleksander Medwej 


który tam osiadł stale | udsiela rady 
lekarskiej w Zakładzie i w okolicy. 


poi 
j a Fr. 


span apt; w Stanisławowie w apt. u F. 
Stechera i Albina Amirowioza; w Kołomyi) 
KX- Laden kupiec i Ed. Stenzel apt.; w 


Zgórski apt. A. Kübel, apt. w Tarwopolw F. Jararogiewicz AP. A. Morawetz spadkob. w Tarnowie W. T. A, Wie- 
Przemyślu J. Maszewski apt. 


r logórski, V. Módnerż Comp., F. Leszczyński, w Waslowicach lg. Bruaig, F Zderąśu E.Krnh spf, N. Bissrmann, 
praktykantów. | OOOO OOOO OOOO OÓOOOOOOOCGO2 
Wydawey i właściciele J. Dobrzański i K. Gremax Oapowiśdźialny rèsto -Jan Dobtzafuki drukarni „@assiy Namdowej! ipod warządam A: 


XXXXXXXXXXIOCX XXX XXXXXXXXX 
OODDOODODODODODODOODOOOOOGOOO 


